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C E N A  K R O N I K I :

W a r s z a w ie :  K w artaln ie Rsr. 1 kop. 35. (zip . 9).
„  M iesięcznie  k o p . 45 , (z ip . 3 ) .

Hnmer pojetlyńczy ko'p. 2 '/ 2 (g ro sz y  5).
n no zc ie : w K rólestw ie kw artał. Rsr. 2 kop. 25 (zip. 15; 

0d “ --A—«» Rocznie Rsr. 13.— P ółrocznie Es. 6 kop. 50.
K w arta ln ie  Rs. 3 k o p . 25 (w  k o p e r ta c h ) .

Uo Hronihi krajowej i zagranicznej,
jako  prem jum  d la  prenum eratorów , dodane zostaną na  

k w arta! dw a tom y treści historycznej, powieściowej, l i te 

rackiej i ekonomicznej, sk ładające się każdy z 250 stro n 

nie. za eene d ruku  i papieru  po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjmuję R edakcja K roniki za o p ła ta  
od wiersza drobnym  drukiem  za jednorazowe umieszczenia 
kop. sr. 3, za następne po kop. sr. 2V2.

K ażdy  prenum erator Kroniki ma praw o zamieścić 
w niej bez opłaty , doniesień własny cli za 50 kop. kw arta ł. 
Biuro Redakcji i K antor główny w pałacu  Stanisław a h r .  
Potockiego przy ulicy-rKrakowskie-Przedmieście N r. 4 1 5 .

Ukaz d o  R a d y  A d m i n i s t r a c y j n e j  N a s z e g o  
K r ó l e s t w a  P o l s k ie g o .

(D o k o ń c z e n ie ) .

54) P. B o g u m ile  z G l iń sk ic h  S m a lc z y ń s k ie j ,  
wdowie po A n d rz e ju  S m a ie z y ń s k im ,  n auczyc ie lu  
szkoły e lem en ta rne j  we w si  J a n i s ła w ic a c h ,  oraz 
ich synom: A n to n ie m u -S ta n i s ła w o w i ,  J a n o w i - A p o l i -  
narernu i J a k ó b o w i-W ła d y s ła w o w i ,  za  2 4 - l e tn ią ic k  
męża i ojca s łużbę,  r s .  5 0  k .  7 7 ,  z k tó ry c h  rs .  
42, z funduszów  s to w a rz y sz e n ia ,  a  r s .  8 k .  7 7 
iv drodze ła s k i ,  z f u n d u sz ó w  S ka rb o w y ch ,  w po-

• lowie dla wdowy, w po łow ie  d la  dzieci.

55) P. K a ro l in ie  W a n d z ie  z Z e j fe r tó w  A d a m 
skiej, wdowie po r a d c y  ko l leg .  J ó z e f ie  A d a m s k i m  
starszym nauczyc ie lu  p r z y  sz k o le  pow iatow ej 5 -  
klassowej w Łom ży, o raz  dziec iom  j e g o  z 2 -go 
małżeństwa z po m ie rd o n ą  w dow ą: K a ro lo w i -O n u f r e 
mu, za 3G-letnią ich m ęża  i o jc a  s łużbę  r s .  3 7 5 ,  
z których rs.  2 8 1  k .  2 5, z fu n d u sz ó w  s to w a rz y 
szenia, a rs. 9 3 k. 7 5 ,  z f u n d u sz ó w  s k a rb o w y c h  
to jest dla wdowy r s .  2 2 5 ,  d la  dzieci  zaś r s .  1 5 0 .

56) .Radcy Dworu K az im ie rzo w i  P ie k a r s k i e m u ,  
b. nauczycielowi j ę z y k a  ro s s y js k i e g o  w sz ko le  p o 
wiatowej realnej i w  sz k o le  n ie d z ie ln o -h an d lo w e j  w 
Warszawie, za 3 3 - l e tn ią  s łu ż b ę  r s .  4 0 5 ,  z k tó -  
rych rs. 160,  z fu n d u sz ó w  s to w a rz y s z e n ia ,  a  r s .  
^ 45, z funduszów skarbow ych .

57) Radcy honorow em u P a w ło w i - J a n o w i - J u l ju -  
szowi Tepliekiemu, b. I n s p e k to r o w i  sz k ó ł  r z ą d o 
wych i prywatnych o k r ę g u  n a u k o w e g o  W a r s z a w 
skiego, za 2 6 - le tn ią  s łużbę ,  r s .  33  7 k. 5 0 ,  z fun 
duszów skarbowych.

58) Radcy kol.  T o m a sz o w i  K urhanow iczow i,  b. 
starszemu nauczycie lowi g im n az ju m  r e a ln e g o ,  a z a 
razem b. p ro fesso row i a k a d e m ji  duchow nej r z y m 
sko-katolickiej w W a rs z a w ie ,  za  3 5 - l e t n i ą  s łużbę  
rs. 1200, z k tó ry c h  r s .  4 2 0 ,  z fu n d u szó w  s to 
warzyszenia, a  r s .  7 8 0  z f u n d u sz ó w  sk a rb o w y ch .

59) P. A gn ieszce  z R a c z k o w s k ic h  R o m a s z e w 
skiej, wdowie po r a d c y  kol .  F r a n c i s z k u  R o m a s z e 
wskim, nauczycie lu s z k o ły  w yższej  re a ln e j  w K a 
liszu, oraz có rce  ich F lo r e n ty n ie  A g n ie s z c e ,  z a  3 5 - 
ktnią ich męża i o jca  s łu ż b ę  r s .  4 0 0 ,  z k tó ry c h  
Is- 27 7 k. 8 8 , z f u n d u s z ó w  s to w a rz y s z e n ia ,  a  r s .
12- k. 6 7, z fu n d u sz ó w  sk a rb o w y c h ,  to  j e s t  d la  
wdowy rs. 3 0 0 ,  d la  có rk i  zaś  r s .  1 0 0 .  * J

90) I g n a c e m u -A n to n ie m u  .K le c z k o w sk ie m u ,  sy- 
n°wi b. radcy hon o ro w eg o  A d a m a  K le c z k o w s k ie g o  
kontrolera w N ajw yższe j  I z b ie  O b ra c h u n k o w e j ,  za  
2o-letnią j e g o  ojca s łużbę ,  r s .  18 k .  7 5 , z fuu- 
łuszów s towarzyszenia .

^rt. I I .  W y p ła t a  p e n s j i  i d o d a tk ó w  w  a r ty k u le  
Poprzedzającym w yszczeg ó ln io n y ch ,  z a r z ą d z o n ą  b ę -  
Ile stosownie do p r z e p i s ó w  z a w a r ty c h  w  U s t a -  

watir i Pos tan o w ie n ia ch  n a  w s tę p ie  p ow ołanych ,  
"JlSwszy p e n s je  i d o d a tk i ,  pod  l iczbam i 2 3 , 2 4 , 
■1*’ 82, 5 7  ̂ k t ó r e  l iczyć s ię  mają!  1 - a  i 2 -ga  od 
-1 - maja ( 2  czerw ca)  1 6 5 6  1 ., 3 - a  od  1 (13*
stycznia 1 8 5 3  r.,  4 a  od 7 ( l 9 )  s i e rp n ia  1 8 5 9
r,> b a  .od 19  ( 3 l )  g r u d n ia  1 85 9 r . ,  o r a z i  część
.pensji pod l iczbą  5 3, do f u u d u s z u  s k a rb o w e g o  w

ilości r s .  2 7 odn ies ione j ,  k tó r e j  w y p ła ta  l iczyć się 
m a  o d  2 8 s i e rp n ia  (9  w rześn ia )  1 8 5 9  r .

A r t .  I I I .  W y k o n a n ie  n in ie jsze g o  U k a z u  N a s z e 
g o ,  R a d z ie  A d m in is t r a c y jn e j  K r ó l e s tw a  p o lecam y ,  

( p o d p isa n o )  „ A L E X A N D E R 11 
p r z e z  C e s a r z a  i K r ó l a  

M in i s t e r ,  S e k r e t a r z  S ta n u  w z a s tę p s tw ie :  
T o w a rz y s z  M in is t r a ,  W . P ł a t o n o w .

D r o g a  Ż e l a z n a  W a r s z a w s k o - B y d g o s k a .

P o  z a p e w n ie n iu  p o d p isó w  za  og ó ł  akcj i  p o t r z e 
b n y c h  d la  u z u p e łn ie n ia  k a p i ta łu  n a  budow ę i u -  
r z ą d z e n ie  d ro g i  że laznej  W a r sz a w s k o - B y d g o s k ie j  i 
u m ie s z c z e n ia  ich al  p a r i ,  po zaw a rc iu  o raz  k o n 
t r a k t ó w  w z g lę d e m  b udow y  d ro g i  i p r z y g o to w a n ia  
j e j  do ru ch u ,  R a d a  z a r z ą d z a ją c a  w zyw a z a ło ży c ie 
li t o w a rz y s tw a  o raz  p o s ia d a c z y  akc j i  1 - e j  se rj i ,  
by  je ś l i  chcą  k o r z y s t a ć  z p r a w  s łużących  im w e 
d łu g  p a r a g r a fu  8 U s ta w y  T o w a rz y s tw a  i w a ru n 
ków w y p u s zczen ia  1-ej s e r j l ,  a  k tó r e  z o s ta ły  z a 
s t r z e ż o n e ,  oznajmili  w p rz e c ią g u  c zasu  do d n ia  3 
( l 5 )  p a ź d z ie r n ik a  r. b. b ą d ź  w k a s i e  g łó w n e j  d ró g  
że laznyc h  w W a r s z a w ie ,  bądź  w s to w a rz y sz e n iu  
B a n k o w e m  S z lą s k io m  w AYrocławiu, j a k ą  i lo ść  a k 
cji p o d p isu ją ,  a  to  p r z y  z łożen iu  z a r a z e m  p o św ia d 
czeń ,  n a  a k c je  z  k tó ry c h  p raw o  do d a lsze j  s u b 
sk ry p c j i  w y n ik a ;  do 18 ( 3 0 )  p a ź d z i e r n ik a  r .  b. 
zaś u iśc ić  w inni p ie rw s z y  w n io s e k  w s to s u n k u  
1 0 %  w ar tośc i  nom in a ln e j ,  w p rz e c iw n y m  b ow iem  
r az ie  p r a w o  do s u b s k ry p c j i  u p a d a  i w zg lędem  a k 
cji inacze j  r o z p o rz ą d z o n e m  b ę d z ie .  ( N r .  4 31 )

—  W  dniu  19 w rześn ia  ( l  P a ź d z ie rn ik a )  r. b . ,  
o g o d z in ie  12-e j  w p o łu d n ie  o d b ę d z ie  się u ro c z y 
s t e  p o s ie d z e n ie  w Auli  A k a d e m j i  M edyczne j ,  na  
k t ó r e  o so b y  z a p ro s z o n e  o t rzy m ały  s to sow ne  bile ty .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  W  tygodniu  zaczynającym  się z dniem  

ju trzejszym  p rzypadają  w kościołach W arsza
w skich następu jące  odpusty  i szczególne n a 
bożeństw a: w niedzielę jako  osta tn ią  w m ie
siącu  w kościele Św. K aro la  B orom eusza 
n a  Pow ązkach  o dpust zwyczajny; we w torek 
w kościele k s . K arm elitów  bosych (n a 'K ra k .-  
P rzedm .) św. A niołów  S tróżów ;’ we czw artek  
w kościołach k a . F ranciszkanów  i Reform  a- 
tów św. F ra n c isz fa  Serafickiego; w p ią tek , j a 
ko pierw szy w m iesiącu, w kościele P P . W i
zytek wotywa s ta ła  b racka , arcyb rac tw a ad o 
rac ji najsłodszego S erca  P a n a  Jezusa .

—  W czorajsze  p rzedstaw ien ie  w T ea trze  
Rozm aitości wolne było od tłóm aczćń: rozpo
częło się dw iem a sz tukam i K orzeniow skie
go, z których jed n a  sm u tna  (K lara), d ruga 
w esoła (M ajster i C zeladnik), obecnie wzno
w iona po niejakiej przerw ie; zakończy ł weso
ły  także Janek z  p o d  O jcowa  G regorow icza. 
L iczną, kaszlącą i szczodrze p rzyk lasku jącą  
publiczność zw abił głów nie M ajster i Czeladnik , 
krotochw ila, k tórej los zapraw dę godny z a 
zdrości, jakkolw iek  poniekąd  i zasłużony. W i
dow nią jej, w arsz ta t szew ćki, a za tem  lud ze

sw em i w adam i i przym iotam i, odbity w k ilku  
szczegółach, w kilku  pociągach, raczej fo tog ra
ficznych niż m istrzowskich. W esoła ta  jed n ak  
choć d robna  ro b ó tk a , zabaw iła nas w T ea
trze , ależ jak  n ie m a robić effektu, czyż mo
że upaść, k iedy ją  dźw igają tak ie  karja tydy  
jak : Żółkow ski, P auczykow ski, Chom inski, 
M azurow ska. A u to r nie może narzekać, żeby 
nie opiekow ano się  jego  dziełem . Z m łodych 
artystów , p. Ś w iergocka w ybornie w yw iązała 
się z ro li B a s i ; jej śm iech i p łacz  był za ró 
wno natu ra lnym ; naiw ne ch a rak te ry  to  w ła
ściw ie w idać dla je j ta le n tu  pole. P. D am se 
nie zep su ł ro li M ordka, by ł przyzw oicie ko
micznym; nie w zbudzał on w praw dzie śm ie
chu, ale i o niesm ak nie p rzyp raw ił s łu c h a 
czy, a  i to  cóś znaczy. Co do p. T rapszy , 
ten  w swej podrzędnej ro li zapom niał, iż m a 
dw udziesto letn iego syna, z postaci b y ł od n ie
go o k ilk a  la t m łodszym , co w niem ałe zdzi
w ienie chronologiczne w prow adziło obecnych. 
Czynimy m u tę  uw agę d la drugiego p rz e d s ta 
w ienia.

—  W arscliauer Z eitu n g  podając w iadom ość 
o bank ruc tw ie  dom uA rnste in  i E skeles w W ie
dniu i o uk ładzie  z w ierzycielam i m ocą k tó 
rego  ci o sta tn i o trzym ali 15%  z sum m y pas- 
sywów, w ynoszącej p rzeszło  9 milionów zło 
tych reńsk ich , p rzy tacza mowę nacze ln ika  t e 
mu domu, b a ro n a  E sk eles  m ianą n a  zg ro 
m adzeniu  w ierzycieli, z k tórej wyjmujemy p a 
rę  ustępów:

„P o  ścisłem  zbadan iu  sam ego siebie, mówi 
p. E skeles, po dokładnem  zdaniu  sobie s p ra 
wy ze w szystkich przyczyn, k tó re  w płynąć 
mogły na mój los, doszedłem  do tego p rze 
konania, że rozdrażn iona, przesadzona, cho
robliw a am bicja, z jak ąś  fa ta lną  s iłą  k ie row ała  
m ną we wszystkich czynnościach mojego z a 
wodu, i doprow adziła mnie do tego stanu  w j a 
kim  się dzisiaj znajduję.”

Objaśniw szy jakim  sposobem  przez nadm iar 
am bicji m ia ł sobie za powinność ja k  n a jb a r
dziej rozszerzać swoje stosunki, w czasach  
kryzysu handlowego zasłan iać  i ratow ać swo- 

^Tch handlow ych przyjaciół, a  w łasne p rze d 
sięw zięcia, pomimo wszelkich przeciw ności, 
utrzym yw ać zaw sze n a  w ichrow anym  stopniu  
św ietności, p. Eskelełs dodaje:

„W  m oich stosunkach z rządem  nakoniec , 
w ytężona am bicja moja by ła powodem, że n ie  
tylko w m iarę sił, co byłoby w każdym  raz ie  
moim obowiązkiem, ale naw et nad siły, d a 
w ałem  wszędzie pierwszy popęd, gdzie sz ło
0 to , ażeby w ykazać lojalny sposób m yślenia; 
w szczególności począw szy o/l r . 1848 m ia
łem  to sobie za powołanie, 
w ytrw ałością wpływać na 
luty, a  gdy w roku  1859 s 
wczo m usiał być uw ażany “
1 politycznej potęgi A ustrji, sądzilćrńi ’’że po 
w inienem  moje czynność podwoić, moje usi-

n iezłom ną 
> k u rs  w a- 
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łow ania bardziej jeszcze wytężyć i lite ra ln ie  
do ostateczności doprow adzić.”

W ierzyciele przy ję li ob jaśn ien ia baro n a  
E sk eles  bez opozycji.

—  P. A leksander G roza w  Nr. 250 Gaz. 
W arsz., podaje następu jący  w y ją tek  z lis tu  
Szajnochy:

„Ach! ta  p laga k o rek to rsk a  (p isze S zajno
cha) p rzez ca łe  życie ja k  widzę, p rześlado
wać m ię będzie: dziś b iadam  n a  z łą  cudzą 
k o rrek tę , dawniej nieco s ta ra n n ie jszą  korre- 
k tą  w łasnem  okiem , p su łem  sobie oczy nie
m iłosie rn ie ; znaczna część m ojego w zroku u- 
w ięz ła  w te j p rac y  k o rrek to rsk ie j i przez 
w iele la t  głów nem  zajęciem  i u trzym aniem  
m ojem  była . P rzez  w iele la t  n iszcza ł ten  
w zrok  stopniowo, a  w o sta tn ich  tygodniach 
tegorocznego  p o b y tu  w K orczynie, zg as ł już 
do szczętu: pogrzebałem  go tu  pod góram i. 
D ziw na "rzecz, dobiło  go świeże powietrze. 
P ierw szym  bow iem  skutk iem  świeżego gó r
sk iego  po w ie trza  tu tejszego, bywa dla nas, 
p rzybyszów  m iejskich, naw et przy m ało co 
w iększym  ru ch u  ja k  w m ieście, sen o wiele 
m ocniejszy, a po każdej nocy tak iego  snu  
g łębokiego , budziłem  się  z coraz grubszym  
k irem  n a  oczach. P rzyjechaw szy w p ie r
w szych dn iach  czerw ca, mogłem  jeszcze,^ p u 
szczony p ro s tą  p u s tą  drożyną, rozeznać jej 
sz lak  żó łty  n a  zielonem  tle  pól i używać po 
ra z  o s ta tn i ulubionej p rzechadzk i sam otnej; 
po tem  w lipcu nie um iałem  już  w rócić do 
dom u, a  w sie rpn iu  w szystko n areszc ie  zni
k ło  mi z oczu i już tylko ja k aś  m gła ja sn a , 
jednosta jna , w słońcu  ciem niejsza niż o zm ro 
ku, w szystek św ia t mi zak ry ła . P isząc  d a
wniej do pana, rozeznaw ałem  jeszcze b ia łość 
p ap ie ru  n a  drew nianej tab licy , dziś już c a ł
k iem  po ciem ku bazgrzę, bazgrząc zaś w ta k  
niezw yczajny sposób, przypom inam  sobie in 
ny , niezw yczajny i rów nie przym uszony ro 
dzaj gryzm olenia z a  m łodu, k tó ry  zapew ne 
n iem ało  przyczynił się  do przygotow ania 
b iedy  dzisiejszej. Było to  gryzm olenie cie
niu tk im  drucikiem  n a  b ia łej śc ian ie, ja s k ra 
wo 6lask iem  słonecznym  oblanej, gryzm ole
n ie  przez k ilkanaśc ie  m iesięcy codziennie 
p rak tykow ane; ale, zaw ołasz pan, d la  Boga! 
k tóż  może sobie psuć oczy w te n  sposób? 
k tóż? ośm nasto le tn i chłopiec w sam otnej celi 
z a  k ra tą , nie m ający żadnej innej rozryw ki i 
żadnego  innego sposobu  do w ydan ia  z s ie 
b ie  tych  ro jeń , k tó re  już wów czas do p isa 
n ia  rozbudzona, a sam otnością i położeniem  
sw ojem  febryczna im aginacja sn u ła  bez p rz e r
wy. W yłam aw szy tedy  d ruc ik  z drucianej 
s ia tk i w oknie za  k ra tą  i w yostrzyw szy go 
o piec żelazny, czekało  s ię  b la sk u  s łońca n a  
śc ian ie , inaczej bow iem  ciemno było  w celi 
z a  podw ójną k ra tą , s ia tk ą  i koszem  z desek 
z a  oknem ; ry ło  się tym  rylcem  drobniuchno, 
po  ca łych  dniach  n a  ścianie. J a k  n a  n ie 
szczęście zm ieniano raz  jloraz celę, a  pon ie
w aż p rócz  m nie n ik t nie b azg ra ł ta lyzaw zię- 
cie, więc m ia łem  ciągle zachętę  do b a z g ra 
n ia  po  świeżych, n ie tkn ię tych  jeszcze a u 
rac h . I le ż  to  n iedostrzeżonych  od nikogo, 
n ajfan tastyczn iejszych  poem atów  i rozp raw  
pok ryw ało  w ów czas śc iany niegdyś k la sz to r 
ne; zab ie lił je  później nie w iedząc o tern 
m u la rz”...

—  O fab ry k ach  cukrow ych w pow iecie K a 
niow skim , odebraliśm y od p. M. n a s tęp n ą
wiadom ość 

Zdaje 
cukrowej 
w iek przi

ie rw szą  m yśl do fab rykacji 
tu te jszym  obyw atelom  czło - 

iyy E ustachy  Jankow sk i, były  
n iegdyś obywatel i  dziedzic m ałego  m ia s te 
czka  Chodorów. Sam  z ch ru s tu  u p ló tł dom 
fab ryczny  i gliną go ob lep ił, jak  zw yczajnie

w iele budowli lep i się  n a  U krain ie i zao p a
trz y ł go w m aszyny  i ap p a ra ty . B y ła  to  p o 
dów czas n a  m a łą  ska lę  fab ryka  ogniowa, po 
dobno najp ierw sza w powiecie, k tó ra  dziś 
już  nie istn ieje . W yrab iając  w niej p ia sek  
cukrow y, g run tow ny znaw ca fabryk, c iągnął 
niem ałe zyski i  k ilk a  wiosek kupił. W ten 
czas lasy  okoliczne były jeszcze  dosyć z n a 
czne i sążeń  sześcienny  drzew a, zapew ne 
nie kosz tow ał więcej ja k  dw a i pó ł rub li, ro 
botn ik  bardzo  ta n i, a  pud  m ączki cukrow ej 
p rzedaw ał się  po 8 rubli, a  n iek iedy  i d ro 
żej. O byw atele pow iatu  K aniow skiego, p o 
strzeg łszy  tak  w ielkie korzyści z fab rykacji 
bu rak ó w  n a  cuk ier, rzucili się  do z a k ła d an ia  
fab ry k  parow ych n a  daleko w iększą ska lę , 
rozum ie się z w iększym  kosztem , ale często  
za  cudze k ap ita ły , p łacąc  od n ich  znaczną 
lichw ę. Z aczęli zasiew ać wielkie ła n y  b u ra 
kam i, m ając n a  w idoku z ło te  góry, niezw a- 
żywszy je d n ak  i nieobliczyw szy w przód do 
brze, iż w zniesienie sam ej fabryki, zao p a
trzen ie  jej m achinam i i ap a ra ta m i, obsadze
nie fab rykan tam i i w szelkiego rodza ju  zdol- 
nem i ludźm i, nadzw yczaj w ielkich kosztów  
wym aga, i że sam a p la n tac ja  buraków  wiele 
rą k  i  n ak ład ó w  potrzebuje.

"Zrujnow ali się  więc o sta teczn ie  i fab ryk i 
swoje albo w obce ręce  z w ielką s tr a tą  dla 
sieb ie p rzek aza li, lub  zam knęli takow e, albo 
też poznosili, ta k  iż dziś s ła b e  ty lko  ślady 
pozosta ły  n a  tern .miejscu, gdzie niegdyś w iel
k ie zak ład y  egzystow ały; innych p rzed się- 
b ierców  podobny los m oże oczekiwać, jeśli 
n ie obm yślą p ręd k ich  i skutecznych ' środków  
k u  dalszem u pod trzym aniu  swych fab ryk  z 
w ielk im  n ak ład em  w zniesionych. N iezrażen i 
sm utnym  przyk ładem  swoich sąsiadów , n ie 
k tó rzy  obyw atele w nadzie i lepszych  korzy
ści, w znieśli jeszcze w tym  pow iecie k ilk a  
fab ryk  na m niejszą i w iększą sk a lę , ch ło n ą 
cych ca łe ich  m ajątk i.

B u rak i w yciągając wiele pożyw nych soków 
z ziem i, w ycieńczają ją  ta k  dalece, iż sta jąc 
się  suchym  praw ie  popiołem , przez ro k  ca ły  
żadnych ro ślin  nie wydaje, chyba zasilo n a  n a 
wozem, nieużyw anym  i n ieznanym  do czasu  
w prow adzenia cukrow ni na U krainę , niegdyś 
ziem ię b łogosław ioną , m lekiem  i miodem  
p łynącą . To też te ra z  urodzaje chybiają, u - 
k a z a ł s ię  n ieznany do tąd  w tej okolicy ro 
dzaj owadów, n iszczączch  b u rak i i zboże. 
N ajp iękniejsze lasy  z pośp iechem  fab ryk i 
ch łoną, albowiem  najm niejsza z n ich  do ty 
s iąca  "kubicznych sążni drzew a ro k  rocznie 
w ypala. D ziś prócz k ilku  w iększych lasów , 
ja k  K orsuńsk ie , Szenderow ieckie i M iędzy
rzeck ie  i p a rę  pom niejszych, już  w pow iecie 
K aniow skim  nie ma i śladów  tych  w ielk ich  
lasów , ja k ie  niegdyś up iększa ły  n asze  okoli
ce, a  gdy ta k  będzie n ada l ja k  te ra z  się 
dzeje, najdale j za  la t k ilkanaśc ie  i te  re sz tk i 
do szczę tu  znikną.

O becnie naw et w łaściciele fab ry k  po n a j
większej części sprow adzają drzewo D n ie 
p rem  z M ohilewskiej gubernji, p ła cą c  z do 
s taw ą za  sążeń  kw adratow y od 12 do 14 ru 
bli, stosow nie do odległości m iejsca, do k tó 
rego transportow ać je  po trzeba.

W iadom o, że pom yślny w ydatek  cu k ru  z 
buraków , w iele izależy od ich dobroci i wy
sokiego stopn ia  słodyczy, od dobrego u rz ą 
d zen ia  fab ryk i i od b iegłości sam ego fab ry 
k an ta . -Z berkow ca b u rak ó w  m ierny stop ień  
słodyczy m ających, byw a m ączk i 20, 26, a 
rzadko  28 funtów, z buraków  zaś p o siad a
jących  wysoki stop ień  słodyczy w ydatek  by
w a od 30 do 33 funtów.

N ajm niejsze fab ryk i p rz e ra b ia ją  od 20 do 
40 tysięcy  berkow ców  buraków .

N ajw iększe ja k  np. olbrzym ie fabryki hr 
B ran ick iego  w M ironówce i Chochutwie od 
150 do 200 tysięcy berk , wycierają. g tał • 
liczby w tym  względzie oznaczyć niepodobna 
gdyż w iele od przypadkow ych okoliczności’ 
za leży .

F ab ry k ac ja  pow szechnie zaczyna sie p0d 
koniec sie rpn ia  i na początku  września,"rząd ’ 
ko później, a  kończy się zwykle pod koniec' 
roku.

D yrek to r fab ryk i b ierze rocznej pensii 
1,500 do 2,000 rubli, jego pomocnik 800 a 
n iekiedy 1,000 rs . M echanik 800 i 1,000 rs 
p isa rz  fabryczny od 300 do 400 rs. Ślusarze 
kow ale i inn i rzem ieśnicy, mniejszą daleko 
pensją  pob ie ra ją . Ci wszyscy oficjaliści prócz 
pensji, m ają  pom ieszkanie, opał, światło i 
znaczną  ordynarją .

W  chwili fabrykacji, lud obojga płci, skła
dający  się z poddanych obywatelskich, z dy
m isjonow anych żołn ierzy , niekiedy z miesz
czan i czynszowej szlachty, pobiera płace, 
stosow ną do swego w ieku, zdolności i do o" 
bow iązku ja k i zajm uje. R obotnicy co pól do
by zm ieniają  się ciągle . Dziewczyna i chło
p iec  od 10 do 12 la t za  p ó ł doby otrzymuje 
20 i 24 grosze, do jrza lsi otrzym ują po 1 zł. 
inni po 40— 50 gr., dorośli po 2 a rzadki)’ 
po 3 zł. W szyscy ci robotnicy są na stole 
obyw atelskim  ty lko w czasie fabrykacji. Pra
cujący w fabryce odb iera ją  zap ła tę  zawsze 
a k u ra tn ie  już po p rzerob ien iu  wszystkich 
buraków  n a  m ączkę cukrow ą, k tóra przedaje 
się  przez w łaścic iela  hu rtem  lub częściami 
w domu, lub n a  k o n trak tach  kijowskich.

C a ła  gubern ją  k ijow ska liczy przeszło 40 
fab ryk  cukrowych, z ty th  zaś n a  powiat Ka
n iow ski p rzypada 19, k tó re  wedle ksiąg 
skarbow ych założone były  ja k  następuje:

W  Seliszczach ks. Ł opuchin , w r, 1S44 o 
8 p ressach ; w Steblow ie Hołowińsluego w 
1844 r. o 6 pr.; w P rz e te k a c h  Hołowińskie- 
go w 1847 r. o 6 pr.; w Skrypczyncach 
G rudzińsk iego  w 1843 r. o 5 pr.; w  Potaszni
A ugusta  P oniatow skiego w 1846 o 7 p.; w
Jab ło n o w ie  Jankow sk iego  w 1847 o 6 p.; w 
T reszczyn ie  C ezara  Poniatow skiego w 1832 
o 5 pr.; w P ijach  T riczela  w 1853 o 6 p.; 
w P iw cach  p. P e r ro  w 1848 o 6 p.: w Na- 
b u to w ie ' ks. Ł opuchina w 1850 o 8 p.; w
P o to k u  T arnaw skiego  w 1846 o 6 p.; w
M artynów ce D arju sza  Poniatowskiego w 1850 
o 6 p.; w Szenderów ce Poniatowskich w 
1843 o 5 p.; w Sydorówce Nejmana w 1857 
'o 5 p.; w M ikołajów ce Komarewicza w 1858  ̂
o 6 p.; w S tepenicach Cham ca w 1858 o 6 
p.; w M ironów ce hr. B ranickiego w 1858 o 
12 p.; w Chochutw ie lir. Branickiego w 1859 
o 6 p.; w S zandrze Jaczew skiego niedokoń
czona. . .

W szystk ie te  fab ryk i są  parow e, oprócz jednej 
ogniowej należącej do p an a  Grudzińskiego.

—  W korrespondencji z P łocka do Gazety 
Codziennej, znajdujem y następne dane staty
styczne , tyczące się  gubernji Płockiej, Które 
tu  w tre śc i skróconej podajemy.

C ukrow ni dwie istn ieje w g u b e r n j i  Płockiej, 
je d n a  w Glinojecku, d ruga zaś w Łukowie, 
z tych  o s ta tn ia  p o siad a  dwie maszyny", o sile 
8 koni, a  w yrab ia  20,000 pudów mączki cu
krowej i za tru d n ia  100 robotników .

W  sam ym  P łocku , brow ar piw a bawarskie
go w ydaje 6,000 garncy rocznie do 60 im 
nych brow arów , w yrab ia rocznie do 25, 
w iader piwa, k tórego  korresponden t me chwa
lił w cale pod  względem  dobroci.

Z liczby ludności 552,148 dusz gubenj 
P łock ie j, n a  ludność rękodzielniczą odliczyo

^ F a b r y k a  su k n a  w K ucharach , istniejąca



od 1823 r., poruszana siłą, wody, ma 7 ma
chin do przędzenia wełny, o 1,600 wrzecio
nach i 34 warsztatów tkackich. W swoim 
c z a s i e ,  gdy dostarczała sukno do warszaw
skiego kommisorjatu, zatrudniała 140 robo
tników i wyrabiała do 60,000 arszynów. 

Pojedynczy sukiennicy wyrabiają w ogóle 
) sukna i innych tkanin przeszło 12,000 arszy

nów rocznie, wartości 6,000 rs.
1 W Ostrołęce istnieje zakład tkanin baweł

nianych, jedwabnych, będący własnością spad
kobierców Bondy, w którym 27 warsztatów, 
a z tych kilkanaście Jacquarta, ale nieczyn
ne, z powodu upadku fabryk.

Z a k ła d  białoskórniczy w Płocku, wyrabia 
ze 800 rubli. Fabryka octu tamże wyrabia 
za 1,460 rs.

7 fabryk terpentyny i 16 smolarń rozrzu
conych w gubernji Płockij, wydają rocznie 
2,100 wiader terpentyny i 11,300 wiader 
smoły.

Dwie papiernie Chudek i Brodowe łąki, 
wyrabiają rocznie papier i bibuły w wartości 
4,800 rs.

Kilkanaście olejarni wydaje rocznie 1,300 
wiader oleju.

6 frysżerek przerabia rocznie przeszło 22 
tysiące pudów starego żelaztwa.

4 zakłady hutnicze wydają przeszło 48,000 
kop szkła różnego, wartości 8.6,000 rs.

10 wapiarni znaczniejszych dostawia wa
pna za 33,000 rs. a 84 cegielnie wydaje wy
robów na 70,000 rs. rocznie.

Pojedynczy tkacze wyrabiają rocznie w 
przecięciu: płótna zwyczajnego arsz. 12,000; 
ręczników arsz. 1,100; bielizny stołowej 
sztuk średnio' 2,200; żony kmieci naszych u- 
przędą i utkają przeszło 900,000 arsz. płó
tna ( czy nie przesadzona liczba ?).

W roku 1850, wywóz z ziemi płockiej do 
Pruss, przez graniczne komory wynosił prze
szło 210,000 rs., przywóz zaś do 120 tysięcy 
rubli

Wartość przywozu do miast i miasteczek 
płockich, czyni rocznie 640 tysięcy rubli sr. 
a wartość produktów sprzedanych do 370 
tysięcy rs.

— W korespondencji z Kijowskiego do 
Gaz. Codż. Nr. 251 czytamy następujące szcze
góły o szarańczy: Szarańczę z początkiem 
sierpnia już wszędzie w parach tylko widzieć 
można było. Leniwo się ruszała, rozbijała się 
na coraz drobniejsze oddziały, pokrywała po- 

: la jakby suchym liściem, po kilkanaście dni na 
1 jednem przesiadując miejscu w miłosnym za

chwycie. Nakoniec w drugiej połowie tegoż 
miesiąca postrzeżono w różnych miejscach 
pierwsze oznaki zakopywania się, to jest skła
dania woreczka, zawierającego w sobie około 
80 ziarek nasiennych, w głębokości jeden i 
poł cala w ziemi.
, Cała niemal przestrzeń Ukrainy i Podola 
jest nią zajęta, wszędzie więc przygotowuje 

. się okropna klęska na rok przyszły, jeśli nie 
I Przyjdzie nam w pomoc zima przepadzista, 

która jedynie do wytępienia dopomódz zdoła.
/e %tniem jednak w to zaufaniem nie należy 
spuszczać się na staranie i troskliwej Opatrz- 
kosci, czas bowiem ocknąć się z otrętwienia 
1 chociażby przez niszczenie szarańczy dać 
|toki dbałości o interes publiczny, 

zostawiamy naturalistom studja nad tym 
owadem; my tylko, o ileśmy się przypatrzyli 

h Prostujemy podanie korrespondencji z wy- 
swwy lubelskiej w Nr. 224 Gazety Codzien
ni zapewniając, że szarańcza nie ma pięciu 
Czi lecz tylko dwoje, opatrzonych rogową ko- 
W jasno brunatnego powłoką.

Odbywa ona w ciągu swego życia trzy

przeobrażenia w pewnych perjodach, a mia
nowicie: ze złożonych na zimę, jakeśmy to 
wyżej powiedzieli, w ziemi to rebek ,'a  raczej 
z zawartych w nyćh ziarnek, czyli ikry, wylę
ga się w końcu kwietnia lub w początku ma
ja  owad ruchliwy, czarny, wielkości mrówki, 
a wzrastając bardzo szybko, przychodzi w 
ciągu miesiąca do znacznej wielkości, żywi się 
młoclemi ziółkami niedotykając zboża w tra 
wie. W drugim perjodzie zrzuca czarną mięk
ką powłokę, a zostaje w kolorze czerwonym, 
i w tej epoce zaczyna swój pochód, ścinając 
wszystko co spotyka, ma się rozumieć rośli
ny wszelkiego gatunku. W pierwszej połowie 
lipca powtórnie zrzuca ową czerwoną powło
kę, i z niej wychodzi owad skrzydlaty już, na
przód koloru całkiem żółtego, później prze
chodzący w kolor zielony, w którym samice 
już do końca zostają zachowując tylko na 
łbie i piersi kolor żółty, a samce nabierają 
koloru szarego, z małemi zielonemi odmia
nami.

W tym ostatnim perjodzie zbierać się zwy
kła w wielkie massy lotne, ciągnące przeciw 
kierunkowi wiatru łagodnego; przy silnych 
bowiem wiatrach polot jej jest wstrzymywa
ny, a nawet częśto jest ona zmuszoną do 
dłuższego na jednem miejscu pobytu.

Później, w połowie sierpnia, rozpoczyna się 
łączenie i trwa prawie trzy tygodnie, poczem 
samce zaraz giną, a samice na początku wrze
śnia, złożywszy torebki nasienne do ziemi za 
pomocą wkręcania się w nią dolną częścią, 
giną, zostawując zarodek przyszłej klęski na 
rok następny.

Najskuteczniejszy sposób niszczenia, zasa
dza się na tern, aby przed zimą podorać miej
sca, gdzie szarańcza złożyła swe nasiona, da
jąc przez to łatwiejszy do niego przystęp je
siennej wilgoci i mrozom. Na wiosnę, jeśli ra 
tunek jesienny był zaniedbany, już trzeba sta
rannie spędzać nielatające jeszcze owady w 
kupy do przygotowanych na ten cel rowów, 
w których mają się one spalić lub ziemią za- 

I rzucać.
—  Gazeta Szlązka  podaje wiadomość, że 

bardzo rozległe i bogate kopalnie galmanu w 
Bolesławiu w Krakowskiem, które dotąd na 
mały rozmiar były otwarte, teraz skutkiem 
bardzo ożywionego popędu nabędą nieznanej 
dotąd rozległości. Wraz z podniesieniem tych 
kopalni, staną olbrzymie zakłady hut cynko
wych o 120 piecach w dobrach Gzichów, zna 
nych z bogatych pokładów węgla. Rozszerze
nie tamecznego zakładu, posiadającego obec
nie 12 tylko pieców cynkowych, przez zbu
dowanie w tym jeszcze roku 20 pieców po- 
dobnjch, świeżo zostało przedsięwziętem, a 
roboty tak pośpiesznie są prowadzonemi, że 
jeszcze przed nadejściem zimy, wielu robotni
ków będących bez zajęcia, znajdzie tam za
robek.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A U S T R J  A.

Wiedeń, 24 września. Dzienniki wiedeń
skie zamieszczają sprawozdanie budżetowe, 
kończące się przedstawieniem wewnętrznego 
położeuia państwa, odczytanem na posiedze
niu sobotniem rady państwa. Zamieszczamy 
tu przedstawienia takowe:

„We wszystkich gałęziach administracji o- 
kazywała się dotychczas coraz bardziej wzma
gająca się wybujałość administracyjna, któ
ra z zewnątrz wszystko ku sobie, w własnem 
zaś łonie wszystko ku środkowi ściąga. 
Wszystkie zadania życia publicznego i publi

cznej działalności, zostały wciągnięte w sfe
ry władz i wciśnięte w martwe niwelujące 
formy. Wszelki objaw działalności publicznej 
wtedy dopiero ukazuje się być uprawnionym, 
jeżeli się pod postacią czynności urzędowej 
ucieleśnia. Jest to tylko naturalnem i konie- 
cznern następstwem tej rozciągłości sfery 
działamia, że samo nawet działanie coraz 
więcej popadając w formułkowość, w pisani
nę, wymaga niezmiernego aparatu, i dlate
go musi się starać o nagromadzenie nieskoń
czonej, a przecież bezskutecznej kontroli. 
Podobny aparat administracyjny nie może i- 
naczej istnieć, jak tylko z formami stwar- 
dniałemi. Wszelkie usiłowania, aby takowy 
usunąć, na nic się nie przydadzą, a gdyby 
nie one, toby się chyba nastręczała możność 
popełnienia samowoli i nadużyć (wykroczeń). 
Obcy rzecznik związany jest ścisłemi forma
mi i wykazami, o które sam właściciel może 
nie dbać, a co w żywym samorządzie mogło
by się obejść bez formalności, pisaniny, wy
kazów i kontroli, to dla administracji biuro
kratycznej. jest konieczną potrzebą. Dlatego 
co w administracji biurokratycznej przedsta
wia się przedewszystkiem w zewnętrznych 
swoich pojawach, jako uciążliwość i jako ru
sztowanie nieskończenie potrzebne, a miano
wicie modła administracji, to staje się nie- 
odłącznem od istoty administracji.

„Widziemy dalej sądownictwo wymagające 
nadmiaru sił, które właśnie dlatego, 1 że się 
trzymają zdała żywiołów praktycznego życia 
ludu, zbyt często nie są w stanie uczynić 
zadość samej istocie swojego zadania. Roz
wleczenie najbłachszych nawet procesów, po
wolność sprawiedliwości karnej, a nakoniec 
zostawienie odłogiem najważniejszych gałęzi 
w czynnościach prawnych niespornych, osobli
wie po wsiach, są zewnętrznemi symptoma- 
tami tego stanu Irzeczy.

„Ogólny kierunek obecnego systemu wy- 
stemu wychowania, mianowicie pod względem 
języka naukowego i narodowości, jest wresz
cie również przedmiotem głębokiej uwagi, 
albowiem panujące pod tym względem w 
wielu częściach monarchji niezadowolenie, 
nie może być obojętnem. Wydział wszakże 
nie jest w stanie zataić, że rozwiązanie tej 
nader trudnej i mnóstwa interesów i uczuć 
dotykającej kwestji, stoi w jak najściślejszym 
i nierozłącznym związku z stanowiskiem 
szczególnie prawnem każdego kraju, i dla
tego dążDość i oczekiwanie zaśpakającego 
rozwiązania tej kwestji, powinny z tym wię
kszym naciskiem wrskazywać konieczność 
rozbioru ogólnych kwestji organizacyjnych.

„Wskazane tu jednak usterki i trudności 
są tylko zewnętrznym obrazem położenia; w 
ich oddziaływaniu na stan kraju i ludu po
kazuje się dopiero złe w całem swojem zna
czeniu. Skutkiem wciskania się działalności 
urzędowej we wszystkie działania życia pu
blicznego, wykluczoną została wszelka samo- 
istność, stępiony zmysł obywatelski; skutkiem 
dążenia do jednostajności foremkowej, waru
nek życia naturalnych organizmów usunięty 
został; skutkiem nieusprawiedliwionego scen-

1‘ tralizo wania, duch prowincjonalny zrażony i 
na fałszywe koleje popchnięty został. Ponie
waż władza rządowa zstąpiła do najostatecz- 
niejszych wyników publicznej działalności, 
nietylko zaginął urokljakim, się postępowa
nie jej otaczać było powinno, lecz nawet z 
istotną szkodą potęgi i prawdziwej a opar
tej na słusznej zasadzie jedności, rozprysła 
się i osłabła samaż władza, a wdawszy się 
w niezmierzone zatargi życia powszedniego^



zawsze staw ała w sprzeczności z życzeniami 
obyczajami i potrzebami ludności.

W ten to tylko sposób mogło się zdarzyć, 
że się równocześnie w wielu zakładach wy
wiązało uczucie prawdziwego niesmaku wraz 
z tą  bezbarwną apatją, które swoim wspól
nym wpływem są niebezpiecznym symptoma- 
tem w naszych stosunkach; niesmak ów po
w stał naprzód i żywiony był skutkiem  zwa
lania na rząd wszelkiej odpowiedzialności za 
każdą klęskę, za każde złe, za każdy ciężar, 
a ztąd  w yradza się nieustannie wzrastające 
niezadowolenie i ta  odrętwiałość, k tóra zapo
mniawszy o uśpionych siłach żywotnych 
wielkiego organizmu, właśnie tylko przez 
swoją vis inertiae tamuje rozwijanie się no
wych zarodów i organów.

, .Owocem tych czynników jest ów, codzien
nie więcej wychodzący na  jaw, upadek zaufa
nia, k tóre jak  się zdaje, nie, chce nawet po
wrócić mimo najwyraźniejszych zapewnień i 
najznakom itszych aktów, dopókąd nie ujrzy 
w samych bezpośrednich organach wykonaw
czych rękojmi, że duch adm inistracji zmie
nionym zostanie i dopókąd z braku stałej 
podstawy porządku prawnego, uczucie niepe
wności z niebezpiecznej nie wybrnie toni.

„Ze strony c. k. m inisterstw a zwrócono 
podczas narad  wydziału uwagę na słowa pi
sma cesarskiego z d. 19 kw ietnia 1860. (Tu 
przytoczony je st wiadomy list J. C. Mci do 
izm. Benedeka).

„Zarazem  c. k. m inisterstwo oświadczyło, 
że  się czuje obowiązanem ściśle pilnować 
się wyłożonego system u i takowy wykonać w 
duchu, w jakim  go J. C. Mość zatwierdził.

„To odwołanie się do wyraźnie wypowie
dzianego najwyższego postanowienia, uchyla- 
lającego zasadniczo organizacją, k tó ra  się o- 
k aza ła  niezgodna z dobrotliwemi zam iaram i 
J . C. K. Ap. Mości, je s t jednym więcej po
wodem dla wydziału, że opierając się na 
rozważeniu wszystkich, razem połączonych 
moralnych i materjalnych momentów, wyraża 
swoje przekonanie, iż również na polu skar- 
bowości, w organicznem tylko odroczeniu 
wewnętrznych stosunków można szukać wyj
ścia i zbawienia: a wydział widzi to zbawie
nie z jednej strony w bezpośrednich następ
stwach, które się przez zmianę urządzeń wy- 
bitnemi staną, w budżecie rozchodów państw a 
i utorują drogę powrotowi kiedyś równowagi 
w gospodarstwie; z drugiej zaś strony, w od
działywaniu wewnętrznego, odrodzenia na ze
w nętrzną potęgę i pokonaniu ponawiających 
się niebezpieczeństw, nakoniec zaś i głównie 
w "spowodowanem przez to przywróceniu po
koju duchowego i powrocie zaufania. W tedy 
tylko, gdy zaufanie na nowo się ożywi, lu 
dność, zdaniem wydziału, będzie nieustannie 
gotową i zdolną ponosić podatki, jakich po
trzeby "państw a wymagają niezbędnie; wtedy 
tylko własność uczuje się na nowo utrw alo
ną; przem ysł i handel znów się rozwiną; 
przez ustalenie kredytu publicznego podniosą 
się wartości na nim opierająco się, a tym 
sposobem bogactwo narodowe, za jego zaś 
pomocą bogactwa państwa rozwiną się; z po
wrotem jedynie zaufania można myśleć p ra 
wdopodobnie o trw ałem  ustaleniu się waluty 
w niedalekiej przyszłości, i wtedy tylko zna
leźć będzie można drogi, środki i warunki, 
od jakich zawisla^wszeljka operacja finansowa, 
bądź co bądź w przyszłości dopiero nastąpić 
mogąca, dla umniejszenia ciężarów długów 
państwa. Samo nakoniec tylko zaufanie zdo
ła  odrodzone i wewnątrz umocnione cesarstwo 
uczynić potężnem i silnem, iżby mogło zwycię- 
zko stawić czoło niebezpieczeństwom i bu
rzom, jakiem i przyszłość grozić nam może.

Dotychczasowa organizacja monarchji, jak  to 
ponownie wydział wyraża, nie wzmocniła ży
wiołów publicznego zaufania, lecz owszem 
wielorako je  w strząsła .“ 1

( WieA. Ztg.)
F R A N C J A .

Paryż 24  września. Pogłoska o bezpośrednio 
rnającem nastąpić wysłaniu do Sycylji 5000 
korpusu Piemontczyków, nie przeciw królowi 
neapolitańskiem u, a przeciw Garibaldemu, zda
je się nieszczęściem potwierdzać. Jeżeli to 
doprowadzi do zupełnego rozdwojenia między 
dwoma kierunkam i ruchu wdoskiego i jeżeli 
w skutek  tego G aribaldi opuści przyjętą rolę 
(gdyż nie przypuszczamy, iżby mogło dojść 
do krwawego starcia między il R e  galantuomo 
i jego jenerałem ), to trzeba przyznać, iż r e 
zultat taki będzie niezmiernie szkodliwy dla 
sprawy wdoskiej.

W szystkie wiadomości dochodzące nas z 
państw a Obojga Sycylji jednozgodnie zapo
wiadają bliską kapitulacją armji neapolitań- 
skiej i spodziewamy odjazd króla Franciszka 
II. z Gaety.

Opinion Rationale  z dnia dzisiejszego do
nosi, że W iktor Hugo przybył do Neapolu.

Dzienniki włoskie ogłosiły tekst trak ta tu , 
p rzez-k tóry  rząd  piemoncki obowiązuje się 
ewentualnie odstąpić Sardynją rządowi fran- 
cuzkiemu, w nagrodę za jego pośrednie współ
działanie, lub przynajmniej bierną postawę we 
względzie anneksji Obojga Sycylji do Piem on
tu. Dzienników tychnieprzyaresztowano w pań
stwie sardyńskiem. Patrie  wspomina o tym 
dokumencie, ale rozumie się zaprzecza jego 
autentyczności. Bezwątpienia można przypo
mnieć przy tej okoliczności, że bardzo upor
czywie zaprzeczano cesji Sabaudji i Nicei, 
chociaż sam fakt rzeczy wiście już istn iał, jak 
kolwiek bez ostatecznej sankcji rządu.

Trzeba tu  jednak tę  uwagę zrobić, że k ło 
poty, możnaby prawie powiedzieć komplikacje, 
które wynikły w skutek przyłączenia tych 
dwóch prowincji do Francji, chociaż wszyst
ko było ułożone po przyjacielsku i jak  naj
regularniej, mogą czynić mniej prawdopodo
bne nowe pokojowe nabycia rządu cesar
skiego.

Dziś w Saint Cloud odbyła się nadzwyczaj
na rada  ministrów.

P. Nigra, poseł sardyński otrzym ał poże
gnalne posłuchanie u cesarza, i bardzo je s t 
zadowolony z tego widzenia się. Przekonani 
być możemy, że dobre stosunki między dwo
ma dworami ani na chwilę nie zostały przer
wane, mimo chwilowych modyfikacji, jakie na
kazują okoliczności. (Ind. Bel.)

Paryż, 24  icrześnia. Pomimo wątpliwości 
w jak ą  niektórzy pódają obecność Lam ori- 
ciera w Ankonie, sądzę że niepodobna o niej 
wątpić. W czoraj jeszcze tutejsze poselstwo 
sardyńskie wysłało depeszę telegraficzną do 
Ankony na żądanie pana Lam oriciere. H ra
bia Perrone, adjutant jenerała-kom endanta, 
wysłany jako  parlam entarz do jenerała  L a 
moriciere, wręczył mu depeszę i otrzym ał 
odpowiedź zadowalniającą, którą.bezzw łocznie 
wysłano ‘do Paryża. Będąc zam knięty w An
konie, Lam oriciere nie może więcej widywać 
się z Papieżem, od którego oddziela go obe
cnie znaczna przestrzeń kraju, zajętego przez 
wojska królewskie. (Nord.)

STANY ZJEDNOCZONE.

Boston , 5 września. Dnia 3 t. m. odbył się 
doroczny wybór nam iestnika w stanie V er
mont i padł na kandydata wigów (t. j. we
dług am erykańskiej nom enklatury stronnictw a 
konserwatywnego) E ras ta Fairbank.

Z New-Orleans znów odpłynął statek z o- 
chotnikami dla W alkera. Rząd zdaje sie 
nie stawiać mu żadnych przeszkód; przynaj
mniej środki powstrzymania go, które prezy
dent podobno postanowił, pozostały tylko w 
planie. W centralnej Ameryce panuje wielkie 
wzburzenie.
_ Z Meksyku słychać, że Miramon dnia 10 

sierpnia z 2,000 wojska otoczony został i 
zmuszony do przyjęcia bitwy od De°-ollado 
który  miał 2,800 ludzi. Bitwa trw ała pięć 
dni. Miramon został ciężko raniony i uciekł 
tylko z kilku kawalerzystami. Stracił całą 
artylerją, a większa część, jego wojska zosta
ła  wzięta do niewoli. Jenerał Pacheco został 
zabity. Cały kraj i m iasto cieszyło sie z kie
ski Miramona. s s

Z Hajti z d. l ig o  sierpnia piszą, że nie
porozumienia między rządem tego kraju i 
Papieżem, zostały załatw ione. (Alhj.Z tg .)

T U R C J A .

Dziennik Aigle de Paris  zamieszcza nastę
pującą korespondencją z Syrji z 18 września.

„Nie sądźcie, aby misja Fuad Baszy przy
niosła chrześćjanom jakie korzyści: przeci
wnie, przekonam  was natychmiast, że są bar
dziej nieszczęśliwi niż kiedy.

Tylko francuzka interwencja powstrzymała 
rzeź w Bejrucie i innych miastach. Śledztwo 
odkryło, że dnie już były naznaczone do rze
zi w każdem z tych miast.

Druzowie z ppczątku przejęli się strachem, 
ale po kilkokrotuych odwiedzinach Anglików 
u ich naczelników znów nabrali odwagi. Zno
wu zabijają napotkanych chrześćjau tak w 
górach jak  na równinach.

Chrześćjanie znajdujący się jeszcze pośród 
Druzów donieśli, że trzej Anglicy, którzy byli 
u druzyjskich naczelników, oświadczyli im, że, 
ponieważ interesa nie dozwalają Anglji zer
wać z F rancją, to pierwsze z tych państw 
nie mogło przeszkodzić Francji w tej wypra
wie, ale zrobi wszystko co będzie można, aby , 
ta  pozostała bezskuteczną

Zachęceni temi zapewnieniami Druzowie 
szykowali się do napadu na obóz francuzki. 
Dowiedziawszy się o tern, jeden z wysłańców 
angielskich, udał się do nich i zebrawszy"zna- 
komitszych u zejścia rzeki Damur, między 
Saidą i Bejrutem namówił ich do porzucenia 
tego przedsięwzięcia.

Druzowie porzucili zam iar napadu i sądzą 
się być pewnemi w swych pozycjach. Powia
dają, ”że pod warunkiem tylko spokojnego za
chowania się, ich protektorzy obiecali im, że 
nie będą napadnięci przez Francuzów w cza
sie krótkiego pobytu tychże w Syrji; przeko
nani są, że Francuzi opuszczą Syrją po sze
ściu ■miesiącach.

Muzułmanie D am aszku i Bejrutu widząc 
odjeżdżających i odpływających _ przestępców 
skazanych do armji tureckiej, mówią do nich: 
„Nauczcie się bronią dobrze robić i otrzymuj
cie stopnie wojskowe, abyście mogli lepiej 
wytępiać niewiernych.1)

Ten rodzaj kary  wcale niG jest straszny 
dla nich. Przypominamy tu, że dziewięć a 
temu, kiedy wyrżnięto chrześćjau w f le p i, 
rząd  otomański za całą karę wcielił wiei <• 
resztowanyeh do wojska. Jeden z nichi A 
Selim aga, którego wyprowadzono z Aiepu 
rękami związanemi między dwiema d 
otrzymał wkrótce w Konstantynopolu 
sze stopnie wojskowe i wysłany, zos a 
gubernatora m iasta chrzescjanskiego 
Kamar. On też w ostatnich wypadkach mj 
Więcej Się przyczynił do rumy tego miasto.



W E  O C II Y.
Neapol, 18 września. Garibaldi miewa czę

ste rozmowy z p. Villamarina, arabassado- 
rera Piemontu, który mieszka w Capo-eli- 
Jlonte, z powodu, że za czasów Franciszka II, 
vr Neapolu żadnego nie mógł znaleźć właści
c ie la , który chciałby mu w domu swoim dać 
mieszkanie. Wizyty te jednakże odbywają się 
TT największej tajemnicy.

Zauważaliście zapewne zarówno jak i wszy
scy, że tytuł: W iktor Emanuel król* W łoch, 
umieszczany przez kilka dni na czele dekre
tów dyktatora, zamieniony został na inny 
n ie ró w n ie  mniej kompromitujący: Ita lia  i W i
ktor Emanuel, lecz i znaczenie też jego 
przyznać trzeba, nietyle jest jasne. Nie mam 
potrzeby dodawać, że poprawki takie pocho
dzą wprost z Turynu.

Spodziewają się tu znowu przybycia woj
ska piemonckiego. Jeden bataljon Igo pułku 
linjowego brygady królewskiej przybył w so 
botę i stanął w koszarach. Castel-Nuovo.

Jenerał Sirtori stanowczo jest już miano
wany prodyktatorem Neapolu; zapowiada to 
bliski odjazd Garibaldego i rozpoczęcie dal
szych operacji wojennych. Cały więc interes 
dzisiejszego położenia, przeniesie się tam, 
gdzie dyktator namiot swój rozłoży.

W Neapolu nie oszczędzają dyktatora 3 
z powodu jego listu do 'kochanego Brusco.

Zarzucają mu, że boleśnie rozerwał zgodę, 
powodując się li tylko uczuciem zazdrości, 
■niegodnem jego stanowiska we Włoszech; a 
nadewszystko, że zapomniał iż jedynie ini
cjatywie hr. Cavoura kraj zawdzięcza swoje 
■odrodzeme. Widzicie ' ztąd, że malkontenci 
podnoszą nietylko głowę, lecz i glos swój.

Zniesienie loterji, chwalone jest przez klas- 
sę uksztaleona, która pojmuje korzyść jaką 
Ztąd osiągnąć można. System miary dziesię
tny i system monstarny. w funtach  wkrótce 
wprowadzonym będzie w tych państwach.

Brat jenerała Ulloa i jeden z jego kole
gów w najwyższej izbie sprawiedliwości u- 
suiugci zostali od urzędów dla zadośćuczy
nienia opinji publicznej; taka jest treść dekre
tu. Z tego punktu wychodząc, dyktator mu
siałby znaczną część pracy swojej przerobić.

(Nord.)
Opinions z d. 20go b. m. zamieszcza taki 

artykuł pod tytułem: Amieksja i Wenecja.
„I rzez jakiekolwiek przemiany przechodzić 

tędzie walka rozpoczęta w-środkowych W ło
szech, możemy bez śmieszności przewidywać, 
ze zwycięztwo pozostanie pó naszej stronie. 
W ui 0^ ? ? iemy wielki cel ten, że całe 

0 Vd aż ostatecznego koń-
w■ ojcyłji, będą mogły uczestniczyć w osta- 

. e® 1 stanowcze® przedsięwzięciu: w 0- 
obodzemu Wenecji. Obecności Francuzów 

ni9Z ]ru Ue, ,me uważamy za przeszkodę do 
nie dli i°SC1 naszej’ ^  W  oni tam jedy- 
hszannwn n^qi°S°by ° j ca Swi§tego i przez 
nani W T  ZaSady reliSijnej, i przeko-
'Odjechalihv F? w?wnętrzMe, że jutro jeszcze 
bić | I f  by Jak uujchetniej, gdyby to mogli zro-
Wzięli opiekę lnt01'eSom moralnym, których

b§dzie ° statnim a- cja l]PS  g0 odcodzema, dla którego Weue- 
ceń Wj'n milsiała najwięcej czynić poświę- 
P°^ne t n 6 mocarstwo wojenne, trzymając

—  5 —
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zahartowanych i karnych: twierdzo bronione ! 
wszelkiemi środkami i całą sztuką wojenną j 
mogą być wzięte również tylko' użyciem  
wszystkich wynalazków sztuki wojennej, a 
które tylko mieć można długa i powolna or- ! 

j ganizacją.
I Nie twierdzimy, aby Włochy nie mogły po
dołać takiemu przedsięwzięciu. Jeżeli 22 mil- 
jony mieszkańców, zapalonych dotycliczaso- 
wem powodzeniem, gotowych do ofiar, potrze- 
bnych do dokonania tak wielkiego dzieła, a 
bez którego wszystko dotąd osiągnięte było
M n n xTri I r. łim - I I   __ ■by chwilowe i łatwo narażone na stracenie; j

ce l najwięcej czynić poświę-
P°tężno lin-'6 ’.uocarstwo wojenne,' trzymając 
więcej - V S p a i ' t e  sympatją i mniej
rodu j 0LP  Ś r e ? n i e m  Pupurciem całego na- 
^ycieżAnn rea h europejskiej, nie może bvć 
nem kin ? ." ‘Upadem znienacka i entuzjaz- 
nvm i ieR)°now. Żołnierzom zahartowa

ni ni trzeba przeciwstawić również

jeżeli ci W łosi chcą, a chcą silnie i uparcie, 
to osiągną i oswobodzenie Wenecji.

Ale obecnie powstała niejedność pomiędzy 
temi, którzy dotąd wspólnie,działali, niejedność, 
która według nas zniknie po spokojnem roz
ważeniu rzeczywistego położenia.

Niektórzy  ̂ sądzą, że dla przyśpieszenia . 
pi zedsięwzięcia na Wenecją należy zachować ■ 
chwilową autonomją-państwa Obojga Sycylji, ! 
zkąd mają wychodzić pierwsze hasła tej stra- i  
szliwej walki; a my przeciwnie, sadzimy, że [ 
czas wykonania tego przedsięwzięcia bedzie ' 
przyśpieszony tymbardziej, inTprędzej nastą-1 
pi połączenie Włoch i im większe będą tym 
sposobem śrbdki finansowe i wojenne. "  i  

Nikt r.ie będzie dowodził, aby w obecnych 
okolicznościach i bez żadnej konieczności pań
stwo Obojga Sycylji samo' lub same Włochy 1 
wyższe mogły oddzielnie uderzać na czworo- j  
bok fortu i armją austriacką w niem stojącą. 
Walka taka przyjmuje się odważnie, gdy jest 
musem, ale nie należy jej wywoływa,ć bez 
przygotowania wszystkiego, co tylko rozsą
dek wskaże. Aby przyśpieszyć „to przedsię
wzięcie, jeden tylko pozostaje środek, to jest 
zebrać wszystkie siły w jednę dłoń, tak 
iż oczywiste® nam się wydaje, że ci co nie i 
dozwalają anneksji Neapolu i Sycylji do Pie- i  
montu,  ̂ przeszkadzają wyzwoleniu W enecji,! 
choć mówią, że chcą je przyśpieszyć bardziej 
niż my.

Dla wszystkich Włochów anneksja, którą 
jeszcze należy spełnić, nie może być kwestją 
wyższości i fałszywej ambicji. Niech Włochy 
niższe przyłączą się do Włoch wyższych,: 
niech północ półwyspu przyłączy się do po- I 
łudnia; to jest familja zbierająca się^po dłu- j 
giui rozdziale, który boleśnie znosiła. Cóżby 
miało stać na przeszkodzie uściskowi bra- I 
tniemu?

Nie widziemy, a nawet rozbierając postępo
wanie jenerała Garibaldi wnosimy, że i on jest 
pod wpływem tej logicznej konieczności ru
chu anneksjonistowskiego, i jakkolwiek ważne 
były pobudki, dla których dotąd opierał się 
takowemu dążeniu, ustąpi nakoniec życzeniom 
ludu.

Jenerał Garibaldi wraz po wejściu do Ne
apolu zdał naszemu admirałowi flottę neapo- 
litańską, która za kilka dni jedną tylko flot- i 
tę z naszą utworzy. Ten fakt, będący pier- j  

wszym krokiem do anneksji, wpłynie także 11a 
połączenie się armji neapolitańskiej z naszą, I 
gdyż prawdopodobnie oficerowie tej armji nie : 
zechcą odłączyć swego losu od losu swych 
kolegów w marynarce, ale fakt ten przekona 
nawet samego Dyktatora o potrzebie pręd- ' 

j kiej anneksji. Jego patrjotyzm zwróci zape-J 
j wne uwagę na to, że nie ma już środków ■
1 przedsięwzięcia wyprawy na Wenecją, choćby 1 
! nawet, pełen zapalonej odwagi, sądził, że mo- 
j że sam jeden pokusić się o nią, i że każda 
I zwłoka w zjednoczeniu i utwierdzeniu pań

stwa z 22 miljonów Włochów jest opóźnie
niem w wyzwoleniu części kraju, będącej je
szcze pod obcem panowaniem.

Opinja publiczna nie wyraziła się dotąd 
•-ale jednogłośnie, jak na to sprawa ta zasłu
guje, niemniej i na chwilę wątpić nie możemy, 
ze gdy ludność przejmie się ważnością tego 
aktu, to człowiek słusznie chełpiący się z 

stałości swych zasad politycznych nie będzie, 
c lciai stawiać swej woli naprzeciw woli wszv- 

' ; , . (Indćp. Delge.)
Kouespondencja z Turynu dziennika Jour

nal des Bibats, podaje następujące szczegóły 
o ludziach, których Garibaldi teraz powołał 
do rządzenia Sycylją: ’

,,P . Mordini jest Toskańczykiem; w 1848 r. 
należał u o gabiiletu pana Guęrazzi i na chwi** 
lę zawiadywał ministerstwem spraw żewnę- 
tiznych; w 1859 był członkiem zgromadzenia 
narodowego toskańskiego i jednym z trzech, 
którzy głosowali przeciw anneksji tej pro
wincji do Piemontu. Z tego już można wno
sić, że należy do stronnictwa postępowego- 
Zresztą jest to człowiek zręczny, stały i wy
twornego obejścia.

P. Peranni, minister finansów jest urzędni
kiem ministerstwa, administrątorem bez bar
wy politycznej. P. Parisi, minister spraw we
wnętrznych był niegdyś urzędnikiem inten- 
dentury w Messynie.

Otrzymawszy dymisją, był kupcem podró
żującym. Crispi po osiągnięciu władzy, wziął 
go sobie za powiernika. Dziś reprezentuje go 
w ministerstwie.

Pp. łatnaja i Fabrizzi, ministrowie policji 
i wojny, byli ajentami Mazziniego w Malcie: 
to dosyć.

. P- Orlando jest Genueńczyk, który dorobił 
się znacznego majątku przemysłem. Nakoniec 
pan Ugdulena jest kanonikiem, który należał 
do pierwszego ministerstwa Crispi i trzymał 
z mm za jedno. (Jour. des B ib .)

Czytamy w Koln. Zeit:
„Gdy dnia 4go września w czasie drugiego 

posiedzenia Zgromadzenia narodowego w Ko- 
burgu, zgromadzenie to zajmowało się kwe
stją włoską, rozeszła się pogłoska, że nowy 
układ zawarł Piemont z Francją, dotyczący 
cesji teritorjalnych. Profesor Giacomo Signo- 
na z Bononji, członek parlamentu włoskiego 
był obecny temu zgromadzeniu. Oświadczył, 
że me można przypuszczać nowej cesji do 
Francji, 1 telegrafem zapytał o to pana Ni
gra, posła sardyńskiego w Paryżu.

Telegram tego dyplomaty dał odpowiedź, 
że rzeczywiście pogłoska ta jest zupełnie zmy
ślona. Ale w kilka dni potem pan Signora 
otrzymał od p. Nigra następujący list: 

„Udzieliłem panu Cavour wczorajszą pań- 
, ską depeszę.
: Upoważnia mnie do zaprzeczenia w jego
imieniu najniedorzeczniejszej pogłosce roz
przestrzenionej po Europie, jakoby między 
gabinetem paryzkim i turyńskim miał istnieć 
tajny układ o ustąpienie terytorjum. Słowa 
pana Cavour pierwszego ministra J. K. M- 
Wiktora Emanuela mają dość powagi i nie 
potrzebuję dodawać do nich żadnych upew
nień. Ale jeżeli sądzisz, że po takiem oświad
czeniu, moje zatwierdzenie może mieć jeszcze 
jakąśkolwiek ważność, to daję ci je w spo
sób jak najzupełniejszy i najbardziej sta
nowczy.

Będąc poprzednio w ministerstwie spraw 
zewnętrznych w Turynie, i teraz jako poseł 
króla Wiktora Emanuela przy cesarzu Na
poleonie, od czasu wojny Krymskiej brałem 
udział we wszystkich negocjacjach odnoszą
cych się do kwestji włoskiej.

Zapewniani cię więc, że w tych negocja
cjach nie było nigdy mowy o innej cesji prócz 
Nicei i Sabaudji. Kto iuaczej dowodzi, tea



spotwarza zarazem cesarza Napoleona, króla 
W iktora Em anuela i ich ministrów.

Wzmiankowane t e , nowe układy są tylko 
machinacją nieprzyjaciół W łoch, a dokumenta 
cyrkulujące w Europie w tym przedmiocie 
są  apokryficzne i niedorzeczne.

Zresztą znasz moje osobiste przekonanie, 
i będziesz mi wierzył, gdy ci oświadczę, że 
nie reprezentowałbym rządu, w którego pro- 
gram at wchodziłoby ustąpienie jeszcze naj
mniejszej cząsteczki terytorjum  włoskiego.

Paryż 13 września 1860 r.
Twój przyjaciel 

T. Nigra, poseł w Paryżu.
(Staats-Anz.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Zbyt ważną je s t dla losów  Europy włoska 

sprawa, aby zadziwiać kogokolwiek mogło, 
że dzienniki europejskie przedewszystkiem 
dziś zajmują się antagonizmem dwóch głów
nych osobistości tej sprawy, antagonizmem od 
którego stanowczo jej powodzenie zależy.

Cavour i Garibaldi stali się niejako uo- 
sobistnieniam i włoskich dążności do oswobo
dzenia i połączenia ojczyzny. D ziałania ich sku
piły  zwolna wszystkie środki zbiorowe w rę 
ku tych dwóch przewodników, z których każ
dy oddzielny stawia program at dojścia do 
wspólnego celu. Jakakolwiek wartość być mo
że każdego z tych programatów, jedyną pod
staw ą ich obu je s t użycie wszystkich sił naro 
dowych, na usługę swoję. Zadanie bowiem 
zbyt jest trudne i wielkie, aby obejść się mo
gło bez w spółdziałania wszystkich zasobów 
narodu. Z tąd wynika konieczność, że jeden z 
programtów, ustąpić musi miejsca drugiemu, 
w przeciwnym zaś razie  sprawa w łoska po
grąży się w chaos i zniszczenie dzieł takim 
trudem  dokonanych.

W yobraziciele tymczasem dwóch antagoni
zujących planów, zbyt wiele nabrali znacze
nia, aby można było któregokolwiek z nich 
ominąć. W łochy nie zapomniały, że hr. Ca
vour / j e s t  tym, który pierwszy wniósł obecną 
sprawę, wniósł ją  od razu  między pierw szo
rzędne sprawy Europy i następnie z taką  
wytrwałością wśród tysiącznych przeprow a
dzał trudności; Jen era ł Garibaldi znowu, śmia
ło  i z genjalnością pomysłu, podjął ją  wtedy, 
kiedy zdawało się, że wyczerpała wszystkie 
środki jakie m iała do użycia na  obranej po
czątkowo drodze, i kiedy groził jej szkodliwy 
zastój; Garibaldi jest więc także pod pewnym 
-wzhlędem inicjatorem sprawy. Obaj jednoczą 
w rękach swoich środki narodowe, obaj zrośli 
s ię  ze sprawą włoską, i wyrzucić ich z niej 
bez s tra t niezmiernych niepodobna. Jeżeli za
tem jeden z planów działania, ustąpić będzie 
m usiał miejsca drugiemu, to dokonać się to 
tylko może przez dobrowolne zrzecenie się 
jednego z tych dwóch reprezentantów  i odda
nie na usługi drugiego.

Każdy szczegół tak  trudnego sporu, ma 
wielkie znaczenie. Dzisiejsze wiadomości po
kazują, że m inisterjalne dzienniki turyńskie i 
medjolańskie, które dotąd napadały tylko na 
otaczających Garibaldego i na partje  ubiega
jące się o wpływ na niego, dyktatora zaś 
samego zostawiały na stronie, obecnie o- 
twarcie już występują przeciw temu ostatn ie
mu, odwołując się do sądu narodu. W ystą
pienie zbyt żywe może, aby dobrem być m ia
ło, bo dawne porozumienie nie stało się już 
niemożliwem, zwłaszcza kiedy rzecz tycze 
człowieka tak  podniosłego umysłu i tak  sil

nej woli, jakim jes t Garibaldi. T rzeba p rz y - ' 
znać jednakże że na tę walkę piśm ienną 
niegodną może ludzi tak  stanowczych czy
nów, wyzwał jenera ł Garibaldi, ogłoszeniem 
swojego listu  do adwokata Brusco.

Garibaldi dnia 17 powróci! do Neapolu, 
gdzie zasta ł zapewne doniesienia o postę
pach armji piemonckiej w państwie papiez- 
kiem, co bez wpływu na dalsze kroki jego po
zostać nie może. Spór ten zresztą tak  już 
w ciągu dni kilku dojrzał, że lada  chwila, 
przy zwykłej zwłaszcza prędkości decyzji u 
Garibaldego, stanowczych jakichś kroków na 
tem polu spodziewać się możemy.

Z placów' boju dochodzą nas dziś nieliczne 
bardzo wiadomości. Oprócz bowiem niepe
wnych wieści o potyczkach pod Volturno, 
między garibaldzistam i a resztkam i armji 
Franciszka II, z państw papiezkich jedno ty l
ko mamy ważne doniesienie, o zdobyciu 
przedmieścia Ankony i postanowieniu jene
ra ła  Lam oriciera, aby bronić się do ostatka 
sił swoich i dobrowolnie nie poddawać osta
tniego oparcia papiezkiego w ładania w Mar- 
chji i Umbrji.

Wiadomość o śmierci księcia M iłosza nie- 
tylko że się potwierdza, ale donoszą zara
zem, że książę M ichał Obrenowicz, obwoła
nym już został dziedzicznym księciem  Serbji.

{Patrie.)
Wiedeń, 27 września. Na dzisiejszem po

siedzeniu .rady państw a powiedział M aager, 
że musi głosować za systematem reprezen
tacyjnym, w którymby reprezentacje krajowe, 
były podrzędne. W iększość chce dwudziestu 
konstytucji reprezentacyjnych, on mówca je 
dnej tylko. Cesarz powinien być m onarchą rze
czywistego państwa, nie zaś związku państw.

Gehringer mówił również za wnioskiem 
mniejszości, krytykował - poprzedni stan  W ę
gier i sprawozdanie komitetu. Ostatniemu za
rzuca jednostronność. On, mówca, chce także 
aby powrócono do głównych podstaw konsty
tucji z 1851 r., od których wniosek mniej
szości mało się  różni. H artig  cofa swój pro
jek t pojednania, ponieważ większość na n ie 
go się nie zgadza. Heyn, jako referent wnio
sku mniejszości oświadcza, że ostateczna ró 
żnica opinji da się tak  przedstawić: W niosek 
mniejszości nie przyznaje praw a prawodaw
czego reprezentacjom krajowym. Prowincje 
nie węgierskie za niezliczone ofiary, mają p ra
wo żądać, aby W ęgry poddały się ogólnej u- 
stawie. Clam, jako referent wniosku większo
ści oświadcza się przeciw centralnem u p arla 
mentowi i zakończa okrzykiem na cześć ce
sarza, do którego dołącza się z zapałem  całe 
zgromadzenie. Hein podnosi okrzyk na cześć 
arcyksięcia. Przy głosowaniu wniosek wię
kszości otrzymuje 34 głosy, wniosek mniej
szość 16. Poczem arcyksiąże zamyka posie
dzenia rady państwa, uwiadomiony poprzed
nio, że cesarz bezzwłocznie roztrząśnie przed
stawienia Bady i jak  najprędzej wyda deoyzją 
swoję.

Cesarz ulegając życzeniom, wielu członków 
Rady, zgodził się na zamknięcie posiedzeń 
już teraz, a  w końcu arcyksiąże wyraził po
dziękowanie cesarza za usiłow ania patrjoty- 
czne i pomoc Rady państwa.

Peszt, 27 września. Rozkaz głównodowodzą
cego odracza rozpoczęcie odczytów uniw ersy
teckich, do nieoznaczonego czasu.

D rezno , 26 września. Dzisiejszy Dresdner 
Journal oświadcza że fałszywa je s t wiadomość 
zomieszczona w Turnzeitung, jakoby na kon
ferencjach policyjnych w Sztutgardzie rządy 
postanowiły dozór policyjny nad stowarzysze

niami gimnastycznemi. Przeciwnie rząd saski 
wniósł, aby rozpowszechniono gimnastykę za 
pomocą zakładów gimnastycznych, tak jak 
się to dzieje w Saksonji.

Belgrad, 27 września. Gubernator Porty i 
ciało konsularne powinszowali księciu Micha
łowi Obrenowiczowi w stąpienia na tron. Ksią
że powiedział, że natychm iast postara się o 
b era t Porty i zbierze zgromadzenie narodowe 
w właściwym czasie.

Rządzić będzie tylko prawo należycie ule
pszone, a krzywdy doznane będą nagrodzone 
Urzędnicy aż do dalszego rozporządzenia ma
ją  pozostać przy swych urzędach. Pogrzeb 
księcia M iłosza odbędzie się w Belgradzie.

Ziem uń 26 września. Z Belgradu donoszą" z 
dnia dzisiejszego, że według ogłoszonej tam 
proklamacji książę Michał Obrenowicz objął 
rządy Serbji jako dziedziczny książę. Pokój 
nie był naruszony.

P a ry i 25 icrześnia. Słychać, że Papież za
żądał od francuzkiego rządu, aby tenże wy
mógł cofnięcie wojsk piemonckich, w przeci
wnym razie opuści Rzym.

Paryż , 27 września. Donoszą z Turynu, że 
Piemontczycy wzięli przedmieście Ankony po
łożone przed Pia-Shore.

Marsylja 25 września. Wiadomości z Rzy
mu dochodzą do dnia 22. Dziennik rządowy 
ogłasza sprawozdanie jenerała Lamoriciere ź 
d. 15, w edług którego tam tylko okazywały 
się powstania, gdzie piemontczycy dopomagali. 
Kończy swoje spraw ozdanie' życzeniem, aby 
jenera ł Goyon osadził Viterbo i bronił nea- 
politańskiej granicy.

Od czasu tego sprawozdania rząd nie otrzy
m ał żadnej wiadomości. Ogłoszoną została 110- 
a kardynała A ntonelli, wzywająca pomocy 

hnocarstw . Sprawozdanie pułkownika Moirtil- 
lier donosi o obsadzeniu Ponte Coiwo woj
skiem papiezkiem.

D epesza z Gaety z d. 22 donosi, że nea- 
politańscy żołnierze w dniach 19 i 21 wrze
śnia pobili dwóch jenerałów powstańczych i 
zabrali działa i wojenne materjały. Depesza 
dodaje, że obsadzili na nowo Cajasso, ale 
wiadomości te potrzebują potwierdzenia.

Ochotnicy pułkownika Masi osadzili całę 
prowincją Viterbo i po uporczywej walce w 
1,500 ludzi wzięli Monte-Cascone, przyczem 

•na 200 ogólnej liczby, 70 papiezkich żołnie
rzy zabito i raniono.

D elegat uciekł z tego m iasta już przed 3 
dniami. Masi posunął się aż do R o n c ig lio n e ,.  
Jenera ł Goyon wysłał oddział na zajęcie Cor- 
neto. Drugi oddział odejdzie jutro do Alba- 
no do granicy neapolitańskiej.

Turyn 25 września. M argrabia PallavicinO' 
otrzymał u kró la  audjencją i dotąd nie po
wrócił jeszcze do Neapolu. Depesza urzędo
wa z Rimini z dnia dzisiejszego donosi, ze 
załoga fortecy San Leo poddała się po ostrze
liwaniu wiele godzin trwającem. Nasze woj
ska osadziły wczoraj zamek. Wielu sardyn- 
skich oficerów i żołnierzy odznaczyło się w 
bitwie. Ruchome kolumny pod dowództwem 
pana Brignone schwytały 500 jeńców z ie ' 
sztek armji papieżkiej.

Garibaldi, jak  już donosiliśmy, aby z®' 
kować poruszenie ku Volturno, napa 
Kapuę d. 20go. Przy tej operacji stracit -

W ojska neapolitańskie usiłowały odebrać 
Kapuę, ale odparte zostały przez RaribaW 
go, który się skoncentrował nad r °  '■ 
Ttirr znajduje się przy dyktatorze. (W J 
depeszy fałszywe jest doniesienie jakony



riba ld i był w posiadan iu  K apui. Z naczy  to

^ ih d jo la n ! 25  września. D zisiejsza P erseve- 
donosi: L am oric ie re  od rzuca  stanow czo 

Lwvstkie p ro jek ta zd an ia  A nkony, i chce sig 
b r o n i ć  do ostatniego. K ard y n a ł Sforza, były 
a r c y b i s k u p  n eapo litań sk i, zo s ta ł w ygnany z 
krata Z głównej kw atery  T u rra , z S an ta  M a
ria'p'isz% z d - 19g0 L  m ' że d roga z K apui 
lo Gaety w'§ ceJ będzie kosztow ać czasu  i
h .ffi niż z Reggio do N eapolu .

Garibaldi dn ia 19 w ydał w N eapolu  pro- 
Mamacją w której czytamy: „Ju ż  n asi b rac ia  
wałcza z cudzoziem cam i w środku  W łoch. 
Przyłączym y się  do nich  w R zym ie i w tedy 
wspólnemi siłam i osw obodzim y W enecją .”

J [edjolan 2 6  września. D zis iejsza Perseve- 
nnza donosi z N eapolu  z d. 22 t. m., że ga- 
rybaldziści napadnięci przez w ielką liczbę 
wojsk królew skich, m usieli opuścić pozycją 
pod Cajazzo. r
, Neapol, 2 3  września. Tylko am erykański 

poseł tu  pozostał, w szyscy inni odjechali. 
Mazziniego stronnictw o zdaje się  b rać  górę;

Konstantynopol 19 września. S karb  w dzień 
wypłaty nie w yp łac ił przypadającej reszty ; z 
tej przyczyny k u rsa  w eksli poduiosły  się o

(S faafs-M nz.)

1S o s iii a i t o ś  c i,
Dzienniki zagran iczne donoszą o nadcho-' 

dzącej uroczystości Św. Ja n u arju sz a  w N ea
polu; podajemy tu  więc k ilk a  ciekawych 
szczegółów o s ta tu i i kap licy  św. Ja n u a rju -  
.sza w kościele m etropolitalnym  w Neapolu.

Biust świętego Ja n u arju sz a  jest najp iękn iej
szą ozdobą skarbca.

Jest srebrny, głow a zło ta, m ieści w sobie 
czaszkę tego m ęczennika. B iust ten  pochodzi 
jeszcze z początku cz te rn asteg o  s tu lec ia . J e s t  
dziełem Szczepana de G odefroid, W ilhelm a 
de Yerdelai i M iletta des A usures.

Płaszcz czerwony haftow any złotem  i ok ry 
ty drogiemi kam ieniam i, zn ika  pod licznem i 
naszyjnikami djamentowemi, k tó re  ofiarow ali 
świętemu królowie i królow e, zacząw szy od 
Karola III pierw szego z dynastji B urbonów , 
aż do Ferdynanda Ii-go .

Krzyże z drog ich  kam ieni wielkiej ceny 
wiszą na tych naszy jn ikach; najpiękniejszy 
jest darem M arji-Am elji (1738 r.); sk ła d a  się 
z 67 dużych djam entów; niem niej d rogi je s t 
krzyż z djam entów i sza firó w , darow any 
przez M arją-K arolinę aus trjacką . Jed en  także  
podarował k ró l Jó zef B o n ap arte  patronow i 
miasta, k tórego  zo s ta ł m onarchą.

Mitra je s t ze sreb ra  pozłacanego  ja k  po 
wiadają, gdyż w idać ty lko m ozajkę z drogich 
kamieni.

Ma tam  być 3,696 drogich  kam ieni: dja
mentów najczystszej wody, szafirów, rubinów, 
szmaragdów, karbunku łów , opałów  i t. d. 
Kie liczymy w to w cale p ierścieni, św iętych 
cyborji, kielichów , m onstrancji, lam p z la n e
go srebra lub  z ło ta , a rzeźba ich , dzieło 
najznakomitszych artystów , je s t  rów nie zna
komita jak  drogość m etalu .

Skarbiec św. Ja n u a rju sz a  sk ła d a  się  z 46 
biustów sreb rnych  i z trz e c h  s ta tu j z tegoż 
metalu w ielkości n a tu ra ln e j, p rzed staw ia ją
cych M atkę B oską, a rc h an io ła  M ichała i R a 
faela.

A i szk a tu łk a  godna tych  klejnotów .
W 1525 r. gdy m orowe pow ietrze g ra s o 

wało w Neapolu, m ieszkańcy  w otow ali św ię
temu wybudować kap licę  za 10,000 dukatów

jeżeli p laga u s ta n ie . M orowe pow ietrze u s ta 
ło  jeszcze w ty m  roku, ale N eapo litańczycy  
dopiero w 23 la ta  w ypełnili ofiarę.. D opiero 
1608 r . położono kam ień  w ęgielny tej k ap li
cy; p raw da że la ta  owe były nadzw yczaj b u 
rzliwe, a  co m ia ła  kap lica  kosztow ać 10 ty 
sięcy dukatów , to  już  sam e drzw i kościelne 
za b ra ły  32,000. S ą one z czystego bronzu  
i ważą około 3 ,200 funtów . A rtyści 45 la t 
nad  niem i pracow ali.

K aplicę pokryw ają m alow idła D om inikina, 
M assim o i Coraciolo. D la  ozdobien ia jej 
sprow adzono z Bononji Guido R eni i kaw a
le ra  A rpinoi ale B e lizario  Corenzio i  R ib era , 
niechcący cierpieć cuozoziemców w N eapolu, 
zagrozili im  śm iercią i zm usili do wyjazdu.

Jakkolw iek  bogatym  je s t  sk a rb iec  św. J a 
nuarjusza, to  i bez niego kościół byłby p ra 
wdziwym skarbem , ta k  pięknej je s t  a rc h ite 
k tu ry , ta k  pyszne s ą  jego m arm urow e ko lu 
mny, jego m ozajki i drzwi.

—  G ilotynow a fre g a ta  la Gloire, tem i dn ia
mi spuszczoną zo s ta ła  w Tulonie. O k rę t ten  
m a n a  przodzie swego pok ładu  osadzony o- 
grom ny nóż stalow y, k tó ry  za  naciśnięciem  
pew nych sprężyn spada i p rzecina  drugi o- 
k rę t "n a  połowę. W ypróbow ano także i za  
bardzo uży teczne uznano: a rm atę  szrubow ą 
b ijącą o dw anaście w io rst z nadzw yczajną s i
łą ,"  ja k  rów nież m aszynę, z k tórej pom ocą 
w ystrze la ją  n a  raz  w szystk ie działa  na okręcie.

— P a n  Józef W ilhelm  Lipp, inżyn ier cy
wilny z M anach jum  u rzą d z ił osta tn iem i cza
sy now ą i u lepszoną m achinę pow ietrzną, 
k tó ra  okazuje, że p a ra  jako  m otor może być 
za s tą p io n ą  przez pow ietrze, z oszczędnością 
p rzestrzen i, kosztów  i uniknieniem  niebezpie
czeństw a eksplozji, k tó ra  w tym  raz ie  je s t p o 
dobno n iem ożliwą._____________________ __

OGŁOSZENIE
P o sy ła jąc  obecnie Szanow nym  P re n u m era 

to rom  tom y 5 i 6 zb ioru  dawnych praw  P o l
ski, znanego  pod nazw ą Yolumiua Legum, mam 
zaszczy t zawiadom ić ich, że tomy 7 i 8 roze- 
szlę we w rześniu, a  Inw en ta rze  do w szystk ich  
ośm iu tom ów  w końcu  lis topada b. r . Z tej 
przyczyny ja k  najuprzejm iej up raszam  byłych 
.prenum eratorów  „S łow a,” k tórzy  zam iast 
zw rotu p rzed p ła ty  n a  to  pism o, w oleli o trzy 
mać Volumiiia Lcgum, a k tórzy , na zasadzie 
mojego ogłoszen ia, uiścili dotąd  tylko część 
prenum eraty , o łask aw e nadesłan ie  pozosta- 
ej należytości, t. j. tej kw oty , ja k a  za  po 

trącen iem  r a t  już opłaconych , jeszcze się od 
nich należy do całkow itej p rzedp łaty  na Yo
lumiua Leguin, w ynoszącej rs . 17.

N iektórzy z by łych  prenum eratorów  „ S ło 
w a ” żadnej n ie  dali d o tą d  odpowiedzi na 
moje odezwy. Ci z nich, k tórym  dla n ied o 
k ładności ad resów , n ie  by ły  do tąd  w ysłane 
Yolumiua Łegum, jeże li p rag n ą  je  otrzym ać, 
rac zą  łaskaw ie p rzy s ła ć  swoje adresa, a ż ą 
danie ich n iezw łocznie uskuteczn ionem  b ę
dzie; przy  w y s ła n iu  adresów  byli półroczni 
p renum eratorow ie ra c z ą  za łączy ć  rs . 8 k. 50, 
a  kw arta ln i rs . 13 k. 50. W  ogóle zaś u -  
p raszam  w szystk ich  szanow nych p renum era 
torów , k tó rzy  z jak ic libądź przyczyn nie ode
b ra li któregokolw iek z w ydanych i ro zes ła 
nych dotąd  sześciu  tomów Volumiuow Lcgum, 
lub  też  całkiem  ich  nie o trzym ali, aby ła -  
skaw ie mnie o tem  zaw iadom ić chcieli, a  ja  
natychm iast zadosyć uczynię słusznem u ich 
żądaniu .

Ci, k tórzy  n ie by li p renum era to ram i „S ło 
w a,” m ogą nabyć Yolumiua Legum zg łaszając

się w prost pod  moim, niżej w skazanym  a d re 
sem, i za łączając rs . 20. Po skończeniu d ru 
ku, cena na Yolumiua Lcgum podw yższoną zo
stanie.

U praszam  szanow nćh prenum eratorów  Yo
lumiuów Lcgum, aby m nie zaw iadam iali o k a 
żdej zm ianie ich adresów.

Oprócz Yolumiuów Legum są  w d ru k arn i m o
je j do nabycia n astępne dzieła:

Zeszyt styczniowy r. 1859 D odatku  do S ło 
w a , z p rzesy łką k. 75.

Pismo zbiorowe, t. 2, z p rzesy łką rs. 3 k. 50.
Dzieje żywota i utworów Goethego, oraz za ry 

sy  w ieku jego i współczesnych m u mężów 
znakom itych. D zieło G. II. Lcwcsa, z angiel
sk iego  p rze łoży ł i w łasnem i uwagam i pow ię
k szy ł A. Nowosielski; z p rzesy łką rs . 2.

K tokolw iek  zażąda razem  Pism a zbiorowe
go  i d zieła  o Goethem i jednocześnie wyszle 
n a  obydw a pieniądze, może je o trzym ać bez 
p on iesien ia  kosz tu  przesyłki, t. j. za  rs. 5.

Trochę praktyki, trochę tcorji na prak tyce o- 
parte j, w zad an iu  po lepszenia by tu  włościan, 
p odn iesien ia  gospodarstw a i przem ysłu , przez 
E . M., w łaścic iela w gubernji K ijowskiej, bez 
p rzesy łk i k. 30, z p rze sy łk ą  k. 50.

P ism o zbiorowe i dzieło o Goetliem  można 
tak że  nabyć w k sięg arn iach : w W arszaw ie u 
pp. G ebe thnera  i S półk i; w W ilnie u pp. Z a
w adzkiego, O rg e lb ran d a  i N athansona; w 
Kijowie u p. Idzikow skiego i w M ińsku u  
p . W alickiego.

Obecnie prócz Yolumiuów Legum znajdują 
się_ pod p rassą :

Żywoty Biskupów YYilciiskich, przez K s. P rzy a ł-  
gowskiego.

Elektryczność i magnes w stan ie  zdrow ia i 
choroby człowieka, p rzez Józefa Dropsy, D o 
k to ra  medycy i c liiru rg ji U niw ersytetu  B er
lińsk iego  i A kadem ji M oskiewskiej, C złonka 
T ow arzystw a naukow ego K rakow skiego.

L isty  i żąd an ia  należy adresow ać: M r. J .  
Ohryzko, a S t. Petersbourg.

J . Ohryzko.
P ete rsb u rg , d. 27 lipca  (8 sierp.) 1860 r .

(Nr. 430.— 1— 3.)

Do zakładu fryzjerskiego potrzebny jest chłopiec
w w ieku la t 14 do 17 m ający chęć zgłosić się 
może do zakładu J a n a  M arkow skiego przy  u -  
licy B ielańskiej N r. 466. (N r. 4 1 2 — 3 —3)

ELEKTRO MAGNETYCZNE
SZCZOTKI I GRZEBIENIE

w ra z  z E le k t r o l in ą
znane ze swej skuteczności, są po krótk iej przerwie zno 
w ó ż  do nabycia w Fabryce Szczotek i ędzli Aleksan
dra F ejst, przy  u licy  Senatorskiej, w prost kościoła 0 0 .  
Reformatów.

Osoby które takow e pozam aw iały raczą po odbiór ty ch 
że zgłosić się.

P rzy  nadsyłanych z Cesarstwa rsr. 10 ja k o  należność 
za garn itu r, uprasza się o nadesłanie rs. 1 na koszta p rze-
syłkj._^

W  zak ładzie  artystyczno-litograficznym  A . 
Dzwonkowskiego  i Spółki, ulica M iodowa, N r. 
482 sprzedaje się p o rtre t Józefa Gariba.ld.ego, 
D y k ta to ra  Obojga Sycylji, jak  najsta rann iej 
wykonany, cena złp. 3 gr. 10 (kop. 50).

(Nr. 407).

Nakładem  księgarni R. Budkiewicza w Żytom ierzu w y
szło i jest do nabycia w księgarni M. G liicksberga p rzy  
u l i c y  K rakow skie Przedmieście N r. 4 1 1 (9 )  now e dzieło 
p. t. W ilkołaki obrazek fantastyczny nap isał Andrzej Ja- 
nOWiCZ, cena kop. 90 . Je s t również do nabycia w zna
czniejszych tutejszych księgarniach; n a  prow incji zaś u 
S . Arzta w Lublin ie, H . H u rtig  w K aliszu, L . M ożdzeń- 
skiego w Kielcach i B . S tablew skiego w P łocku .

(N r. 414— 3— 3)
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K U K S  O IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .

z d n ia 3 8  w rz e ś n ia  1 8 6 0  r żądano: p ła c o n o :

M  o 11 e t  y. Rs. kop . Rs. kop.
P ó ł- im p e r ja ły  R ossy jsk ie . . __ __ 5 56
D u k a ty  H o llen d e rsk ie  now e ^ a ż n e . — — — — .

P  a  11 i e r  y.
O b i. S k a rb , z a  100  rs. (oprócz  k u p .) 91 27 — —,
B ile ty  S k a rb u  K ró le s tw a  P o lsk iego __ __ _ł. __
L i s ty  Z a s ta w n e  b ia łe  I i i - g o  O kresu

(p ró cz k u p o n u ) . . . za  15 rs. 14 84 — —
W  e x I e.

B e r lin  . . . 100 T a l___ 2 M . 101 40 __ __
. . 100 T a l___ k . t. __ __ _ __

G d a ń sk . - . 100 T a l . . . . 2  M. — __ _ __
. . 100 T a l___ k . t. __ __ __ __

H a m b u rg . . 300  B M k  . . 2 M. 152 40 _ __
L o n d y n . .  1 F t .  S t . . . . 3 M . 6 69 __ —
'M oskw a . . 100 E s .......... 1 M. 99 50 _ __
P e te rs b u r g. . 100 Rs.......... 1 M . 99 66 __ __

. . 100 R s.......... k . t. — __ __ __
P a ry ż  . . . 300  F r a n . . . 2  M . 80 .40 __ __

. . 300  F r a n . . . 1 M . __ _ __
W ied eń . 150 F r a n . ' . . 2 M. 75 60 __ __.
W ro c ła w . . 100 T a l . . . . 2 M . — — —

W a rto ść  k u p o n u  bież. o(l O b i. S k a rb . R s . 1 kop . 97 %  
od L is tó w  Z a s ta w n y c h  k o p . 16
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B e r l in ,  3 8  w r z e ś n ia  1 8 6 0  r
5 - ta  S e rja  S tie g litz a  z a  rs . 1 00
6 - ta  S e rja  S tie g li tz a  ,, „  100  
P o ls k ie  O b lig acy e  S k a rb o w e  „  ,,  100
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, ,  B ile ty  B an k o w e  „  „  90

W  e x i e.
N a  W arsz . z te rm inem  k ró tk im  za  rs. 90 
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, ,  L o n d y n  „  3 m ies. „  1 f. st.

P a ry ż  
H a m b u rg  
W ie d eń

, 300  fr . 
300  m rc 

. 300 z łr .

W i e d e  ń .
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N a k ła d e m  K sięg a rn i P o lsk ie j, p rz y  u lic y  M iodow ej,
N . 482 w y szed ł zeszy t Y l - ty  dz ie ła:

W I Z E R U N K I  K R Ó L Ó W
i K siążąt panujących w Polsce, od Mieczysława I-go 

do Stanisław a-A ugusta.
Z eb ran e  i ry to w a n e  w e d łu g  au ten ty czn y c łiź ró c le ł p rzez  

A l. L c sse ra , w  fo rm ac ie  o p o ło w ę  zm nie jszonym  n iż  G a -  
le r ja  K ró ló w  P o lsk ic h . Z eszy t te n  obe jm u je  4 p o r tre ty : 1) 
L u d w ik a  K ró la  P o lsk ie g o  i W ęg iersk ieg o , 2 ) J a d w ig i,  2) 
W ła d y s ła w a  J a g ie ł ły ,  4 ) W ła d y s ła w a  W a rn e ń c z y k a . C e
n a  p o jedynczego  z e sz y tu  4 p o r tr e ty  ob e jm u jąceg o  z łp .  4, 
k o p . 60; k a żd y  p o r tr e t  o d d z ie ln ie  z łp . 2 (kop . 3 0 ) . P ł a 
cący  p re n u m e ra tę  z g ó ry , o trzy m u ją  c a łe  dz ie ło  10 ze 
szy tów  a  40 p o rtre tó w  z  tek stem  za  rs . 5; z p rz e sy łk ą  
n a  p ro w in c ją  z a  rs  6. P o  w y jściu  c a łeg o  d z ie ła , c en a  
n iezaw o d n ie  p o d w y ższo n ą  zo sta n ie  n a  rs .  10 . O d d a 
ją c  to  ta n ie , a  p rzec ież  j a k  n a js ta ran n ie j w y k o n an e  w y 
d a n ie  W iz e ru n k ó w  K ró lów  P o ls k ic h , za  cenę  ta k  u m ia r
k o w an ą , że ty lk o  b a rd zo  w ie lk a  ilo ść  p ren u m e ra to ró w  
zw ro t k o sz tó w  zap ew n ić  n am  m oże, m ie liśm y  szczególn iej 
n a  w zg lędz ie  rozpow szechn ien ie  n a sz e j w ięk sze j G a le r ji 
K ró ló w , jed y n e j m oże w sw oim  ro d za ju , bo  za leca jące j 
się w ie lk iem  p o d o b ie ń stw em , ja k o  zeb rane j ze ź ró d e ł n a j
ba rd z ie j a u te n ty cz e ń y ch .

G a le r ja  K ró lów  w  w ie lk im  fo rm ac ie , c a łe  15 zeszy tó w  
ca łk o w ic ie  ju ż  u k o ń c zo n ą  z o sta ła . K o sz tu je , z k a r tą  ty tu 
ło w ą  ch ro m o lito g ra fo w a n ą  p rz e d sta w ia ją cą  w szy s tk ie  h e r 
b y  ziem  d aw n ej P o lsk i, z obszernym  te k stem  do p ie rw 
szy ch  14 z eszy tu  p rzez  J u l ja n a  B artoszew icza , ru b li 25. 
T e k s t  do 15 zeszy tó w  je s t  p ió ra  in n eg o  a u to ra . E g z e m 
p la rz  w o p raw ia  e leg an ck ie j k o sz tu je  rs . 33 .

A . D zw o n k o w sk i i S p ó łk a .
(N r. 4 1 7 — 3 — 3).

Dep. te leg r. Ż y to  w  B e r lin ie  n a  d o staw ę  w  je s ien i 
-48%  ta l .,  n a  w io sen n ą  d o staw ę  4 5 ,/ 2.

W y szed ł N r. 53 Tygodnika lllustrow anego  i z aw ie ra : 
F ra n c is z e k  W ęży k  (z  d rz e w o ry ta m i). K ro n ik a  ty g o d n io 
w a . N a g ro b e k  Z ofji z k s ią ż ą t  C z a rto ry sk ic h , Z a m o jsk ie j 
w e  F lo ren c ji (z d rze w o ry tam i) K o p c iu szek . P e rse u sz  K a - 
n o w y . W io sen n a  ro zm o w a (p o ez ja ) p . J ó z e fa  S z u jsk ie g o . 
K o rre sp o n d en c ja  z  U k ra in y  (z  d rz e w o ry ta m i p rz e d s ta w ia 
jącem u sza ra ń c zę ). Z a d a n ie  rebusow e  do n a g ro d y . R eb u s .

Fortepian machoniowy
o 6 %  o k taw y  w  d o b ry m  s ta n ie , fa b ry k i M en lin g a  je s t  do 
sp rzed an ia  p rzy  u lic y  B ra ck ie j N r. 1585 /6  u  W ło sk iew i-  
c za - (  N r. 4 2 9 — 3 — 3).

W KSIĘGARNI

"i
w  Warszawie.

ulica Krakouskic-Przcdmicścic Nr. 415
Z N A JD U JĄ  SIE KSIĄŻKI N A STĘPN E!

Kordecki k s . A u g u s ty n , N ow a g ig an to m ac lija . P a m ię tn ik  
o b lę żen ia  C zęstochow y  r. 1655 n a p isa n y  po  ł a c i 
n ie  przez k s . A u g u s ty n a  K o rd e c k ieg o  p rz e o ra  k o n 
w en tu  ja sn o g ó rsk ie g o . P rz e ło ż y ł w ie rn ie  J ó z e f  
Ł e p k o w sk i (z trz em a  ry c in am i), 8 - k a .  W arsza w a  
1858, rs . 1 k o p .  20 .

K o r o n a  S S . P a ń s k ic h , N o w en n y  n a  w sz y s tk ie  m iesiące  
w  ro k u  d la  w y g o d y  i p o ż y tk u  w ie rn y ch . P rz e ło ż y ł 
z w ło sk ieg o  X** 1 2 -k a . W arszaw a 1859 r . ,  k o p ie 
je k  30  .

Koronowicz W . Słow o dziejów polskich, tom 1, 2, z przed
p ła tą  n a to m  3, 8-ka, L ip sk  1859, rs. 12.

Korotyński W incen ty , T o m iło  O b ra z ek  z ży c ia  lu d u  12ka . 
W iln o  i D y n a b u rg  J8 5 9 , r s .  1.

Korzeliński Sew eryn , O pis p o d ró ż y  do A u s t ra l j i  i  p o b y 
tu  tam że  o d  185 2 — 1856 r. 2 to m y , 1 6 -k a . K r a 
k ó w  1858 , rs . 3 kop . 6 0 .

Korzeniowski J .  C y g an ie , d ra m a t w  5 c iu  a k ta c h  w ierszem  
1 6 -k a . W arszaw a 1857 , k o p . 75.

—  K rew n i, P o w ie ść  4 to m y , 1 2 .k a . W iln o  1857 r . ,  
rs . 5.

—  M ło d y  m ąż, kom edja  w e 3 c h  a k ta c h  w ierszem . G e n - 
ti l le  B e llin i, obraz d ra m a ty c zn y , 1 2 -k a . W iln o
1857 , kop- 75.

—  R e p u ta c ja  w  m iasteczku , k o m ed ja  w  3 a k ta c h  12 k a . 
W a rsz a w a  1857, k o p . 7 5 .

—  R o k ic za n a , d ram a  liry cz n a  w  3 ch  a k ta c h  do  m u 
z y k i S ta n is ła w a  M on iuszk i 16 k a . W arsz aw a  1 8 5 9 , 
k o p . 60.

—  Szczęście  za  g ó ram i, pow ieść  2 to m y  1 2 -k a . W ilno
1858 , rs . 1 k o p . 25 .

—  W y p ra w a  po  żonę, pow ieść  2 ty , 16-lca. P e te rs b u rg  
1858 , rs  3 k o p . 50.

Kosiński A d. A m . Przejażdżka po k ra ju , pow ias tk i i ob
razki 12-ka . 3 ty . W arszaw a 1858 , rs. 3.

—  T eofil, W zo ry  p ism a p o lsk ieg o  i n ie m ie c k ieg o  d la  
p o c zą tk u jący ch , ż aw ie ra jąee  66 ćw iczeń  p o ls k ic h  
p o s tęp o w o  s to p n io w an y c h , o raz  60 ćw iczeń  n ie 
m ieck ich , razem  z 3 0 -s tu  s tro n n ic  z ło ż o n e , k o p ie 
je k  45 .

—  W z o ry  p ism a po lsk ieg o , ro s sy jsk ie g o , n ie m ie ck ie 
go  i s ło w iań sk ieg o  z d o d a tk iem  le j ta b lic y  p ism a  
fran c u z k ie g o , g o ty ck ieg o  i in n y c h , in  8 ob i. W ra -  
szaw a , k o p . 37 % .

 j    s u u u M k jm  i leo n io w a n ia  Th
M atthes p rz y  u lic y  A le k sa n d rja  (na  Sew erynow ie) nieć, 1 
lek o  K o p e rn ik a , zaw iad am ia  szan o w n y ch  rodziców  ome 
k u n o w  i p p . p rze ło żo n y ch  p en sji, iż  od d n ia  Igo  paździor' 
m k a  r .  b . ,  lekc je  g im n a s ty k i d la  m łodzieży  płci mezk.V 
ja k o  też  i ż eń sk ie j, o dbyw ać się b ę d ą  w salach w r.»  
n y c h  p o ra c h  d n ia , d la  k ażd e j p łc i w  oddzielnych 
mach. D z iec i zaś do la t  dz iew ięc iu  o b o jg a  płci," mona s tT  
sow n ie  do ży ezem a  w ie lu  osób p o b ie rać  lekcje razem O' 
m n a s ty k a  d la  osób d o ro s ły c h  w y k ład ać  się bedzie codzioń' 
m e w  g o d z in a ch  w ieczo rn y ch  pom iędzy  6 ta i lo tu  p- 
m n a s ty k a  szw e d z k o -Ie k a rsk a  d la  d o tk n ię ty c h  c h o r o W  
eh ro n iczn em i, p ra k ty k u je  s ię  w e d łu g  w skazań  W W  lekn' 
rz y  co d zien n ie  w  g o d z in ach  ra n n y c h  i południow ych któ
re  m ogą b y ć  szczegó łow o zam aw iane . N a  lekcje fechtcwT 
m a  m o żn a  sobie  z am aw iać  godziny  w r0' żnTch a'  
d n ia . W  z a s tę p stw ie , S t. M ajew ski. (Ń r 4 2 5 )

D ro g a  że lazn a  W arszaw sko-W iedeńska. W każda  nie 
d z ie lę  i św ię to  u ro cz y ste  w y p raw ian y  będzie z W arszawy' 
do S k ie rn iew ic  i s tac ji p o śred n ich  pociąg spacerow y Po 
c ią g  te n  w y ch o d zić  będzie: Z  W arszaw y  o godzinie 8 mi 
n u t  15 ra n o , z P ru sz k o w a  o g o d z in ie  8 m inut 55 z Brwi
n o w a  o g o d z in ie  9 m in u t 10, z G rodziska  o godzinie 9 mi
n u t  25, z R u d y  G uzow sk ie j o godzin ie  9 m inut 55  7, 
d z iw iłło w a  o god z in ie  10 m in u t 90 . P rzybędzie  dó S k ie r' 
m ew ie  o g o d z in ie  10 m in u t 4 z ra n a , z pow rotem  wyjdzie- 
ze S k ie rn iew ic  o godzin ie  6ej po  p o łu d n iu , z Radziwiłło
w a  o g odz in ie  6 m in u t 2 5 , z R u d y  G uzow skiej o rodzinie 
6 m in u t 54, z G ro d z isk a  o g o d z in ie  7 m inu t 25, z Brwi 
n o w a  o g o d z in ie  7 m in u t 40 , z P ru sz k o w a  o godzinie 7 
m in u t 55. P rzy b ę d z ie  do- W arszaw y  o godzin ie 8 minut 
30  w  w ieczó r.— Sprzedaż  b ile tów  rozpoczn ie  się w dniu o- 
de jśc ia  p o c iąg u  o godzin ie  7ej z ra n a . P o w ró t bezpłatny za 
o k azan iem  b ile tu  n a  p o c ią g  sp ace ro w y  zakupionego.

 _____________  (N r. 433).

Przyjechali do W arszawy.
A ntoszew sk i L u d w ik  o b y w ate l z S ie rak o w a  n r .  584, 

J o rd a n  J a n  o byw atel z W ęcław ic  n r. 585, J a w o rs k i Djo- 
n iz y  o b y w a te l z L csiew a  n r .  556, J a b ło ń s k i Stanisław 
o b y w a te l z W ałó w ie  111-. 584, K asprow icz  P a w e ł obywa
te l  z  C esa rs tw a  n r . 5 0 0 , M oraw sk i A lfons obywatel z 
S tr z a łk o w a  n r .  625 , N iem ierycz  A n ton i obyw atel 7 Ja
n o w a  n r. 500, O rlew sk i J u l ja n  o b y w ate l z Stodzewa nr. 
625, P ło n c z y ń sk i T eofil o b y w ate l z K ozienic n r. 625, Pi- 
w ń ick i E u g e n iu sz  o b y w a te l z K ik o ła  n r .  001, Spiegel 
W as il p o d p u łk o w n ik  z B rześcia  L itew sk iego  nr. 414, 
S zczu k a  D o m in ik  o b y w a te l z C iechanow ca n r . 634, Świę
c ic k i Ig n a c y  o b y w a te l z P e te rs b u rg a  n r. 585, Sieroszew
ski L e o p o ld  o b y w a te l z ŻW anic n r . 584, Tyszkiewiczowie 
H e n ry k  i O lg ie rd  h r .  z P e te rs b u rg a  n r. 585, Telakowski 
K lem ens o b y w a te lz  K ow alew a  n r  5 8 4 , W ąsowicz jenerał 
m a jo r in ż y n ie rji z P e te rs b u rg a  n r .  4 1 4 , Witowski Miko
ła j  o b y w ate l z O stro w ia  n r .  634 , W aśn ięw ski Władysław 
o b y w a te l z R ad o m ia  n r. 626 , W alew sk i Stanisław  oby
w a te l z S ied lec  n r. 585 , Z d z ien n ick i Jó z e f  obywatel z Gó
ry  św ięte j M a łg o rz a ty  n r ,  556 , Ż d ża rsk i P aw eł obywatel 
z S ie rp c a  n r .  500.

P r z y j e c h a l i  k o l e j ą  ż e l a z n ą .  —  Brauusztajn 
A b ram  k u p iec  z B e r lin a  n r, 6 5 l j  1, Bogdanow icz Ignacy 
o b y w a te l z S zczaw n icy  n r .  585 , B ayer A ntoni obywatel 
z B ra u n  n r . 971 , B u reck  I le rs z  k u p iec  z Konstantynopo
la  n r . 10 8 3 , D in g ie r  O tto  m e c h an ik  z B aw arji n r. 414, 
F la m  L eo p o ld  a je n t b a n k u  z B erlin a  n r , 1858, Glickson 
J ó z e f  k u p iec  z G d a ń sk a  n r . 2 2 4 7 , H u b ę r Ju ljusz  assesor 
k o łle g ja ln y  z P a ry ż a  n r . 4 1 4 , J u n g h e r tz  Ł uc ja  żona kup
ca  z F ra n c ji  n r .  1105 , K o rn g o ld  L ib e r  kupiec z Lipska 
n r . 768, O b st K a ro l a r ty s ta  m uzzk i z L ignicy  nr. 1738,. 
R ad em ac h er J a n  k u p ie c  i S ta h l  buck  K arstens kupcy z 
H a m b u rg a  n r .  602 , S ih o n  T a d e u sz  obyw atel z Drezna nr. 
1404 , S tick g o ld  M ozes k u p ie c  z P a ry ża  n r .  1990, Szy
d ło w sk i E d w a rd  o b y w a te l z D re z n a  n r. 570, Szlenker 
K sa w ery  ra d c a  h a n d lo w y  z P a ry ż a  n r. 1574, Sawicki 
F ra n c is z e k  o b y w a te lz  D re z n a  n r .  613, W awelberg Hersz 
k u jjie c  z B e r lin a  n r .  9 5 1 j2 , W id ig e r  W lihelm jubiler z 
L ip s k a  n r .  490, W ild e r  A jzy k  k u p ie c  z P aryża nr. 2256, 
Z w ejg b au m  M ozes k u p iec  z A k w isg ra n u  n r. 971.

Od dnia Igo października r. b. rozpocznę 
udzielać

Lekcje TAŃCÓW Salonowych
sto sow nie , do życzen ia  ta k  w dom ach  pryw atnych, jako tez 
w m ie szk an iu  w łaśnem  p rz y  u licy  Królewskiej w pałacu, 
zw an y m  h r . Ł u b ie ń s k ic h  p o d  N r. 1066k. w korpusie na 
ls zc m  p ię trz e . P rz e to  o so b y  ży czące  uczęszczać do mnie 
n a  pow yższe  lekc je , m am  h o n o r niniejszem  uprzejmie za 
w iadom ić . _

Nauczyciel Tańców Fr. K A R P O W I C Z - ^

TEATR ROZMAITOŚCI. —Jutro: M ajster t 
czeladnik.—  Chłopi arystokraci.

w  D ru k a rn i  J .  J a w o rs k ie g o .— W olno  d ru k o w a ć .— W arszaw a  d n ia  17 (2 9 ) w rz e śn ia  1860  r  — S ta rsz y  C enzor, F .  Sob ieszczańsk i


